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Blisko 2 0 0  trupów padło w w a lk a c h
Straszliwa katastrofa trzech pociągów osobowych

te walki,  w w yniku  k tó ry c h  rewolucjoniści  
musieli się  z fab ryk i  w ycofać .  M iasto  pozo 
s t a w a ło  w ich ręku  jeszcze  do późnej  nocy  
P o  g e n e ra ln y m  sz tu rm ie  wojska  i policji, s t ra j  
k u ją c y  wywiesil i  na  ra tu szu  b iałą  cho rąg iew  

W ed łu g  n ie sp raw d z o n y c h  jeszcze  w iadom o 
ści g ó rn ic y  a s tu r y j s c y  są  d obrze  z ao p a trzeń  
w b roń  i z am ierza ia  b ron ić  się  p rzed  p r z y b y  
w a jącem i wojskam i.  P rz e d  m ias teczkam i

»*
LONDYN, 6. 10. (teł. wł.) Angielskie  „ c z a r ­

ne koszu le11 u jaw n ia ją  osta tn io  c o ra z  żyw szą  
dzia łalność .

W ó d z  f a sz y s tó w  angielskich S ir  Oswald  
M osley  ob jeżdża  ośrodki  o rg a n iz a c y jn e  i p r a ­
wie codziennie  p rz em aw ia  na wiecach. W iece

MADRYT, 6. 10. (tel. wl.) R e w o l ta  so c ja -  
t is tycz tio -kom un i s ty c z n a ,  j a k a  w y b u c h ła  p o  
2a»ianow anhi r z ą d u  L e r r o u x  w H iszpan ji ,  
fest, j a k  z a z n a c z y ł  w c z o ra j  s a m  p re m ie r ,  po ­
wszechna. f c h o c iaż  n iep o s ia d a  n a le ży te j  o rg a -  
Blzacji s t a je  s ię  c o r a z  g ro źn ie jsza .

W ia d o m o śc i ,  n a d c h o d z ąc e  z M a d r y tu  są 
Niekompletne, sy tu a c j a  jed n ak  musi  b y ć  b a rd zo  
Poważna, s k o r o  r z ą d  z d e c y d o w a ł  s ię  na  z a m ­
kniecie g r a n ic y  f ran cu sk o -h isz p a ń sk ie j .

W  c iągu dn ia  w c z o ra j s z e g o  r z ą d  p r z y  po ­
m ocy  w o jsk a  i g w a rd j i  ob y w a te lsk ie j  o ra z  po ­
licji z d o ła ł  c zę śc io w o  o p a n o w ać  s y tu a c ję ,  a  w 
k ażd y m  ra z ie  nie do p u śc ić  do  da lszy ch  walk.
Pod w ieczó r  jed n a k  ro z ru c h y  w y b u c h ły  na 
"owo, o g a r n ia ją c  p rz e d e w sz y s tk ie m  stolicę, z a ­
głębie w ęg low e  A s tur j i .  a  p o n a d to  i w innych 
ś r o d k a c h  m ie jsk ich  i p rz em y s ło w y c h .

R ew olucjon iśc i  w akcji  sw ej są  n iezw yk le  
e*Wzgłędnt\

W  M a d ry c ie  n a  s k rz y ż o w a n iu  kolejk i m ie j­
skiej sa b o ta ż y śc i  na s taw il i  zw ro tn ic e  w ten  
sposób', że  t r z y  poc iągi ,  idące z ro z m a i ty c h  
k ie ru n k ó w  w p a d ły  n a  siebie.

W  k a ta s t r o f ie  tej  zg inę ło  około 50-ciu n ie ­
winnych p a sa że ró w .

Z  z ap a d n ię c ie m  zm ro k u  w ro b o tn iczy ch  
dzie ln icach M a d r y tu  d a ły  się  s ły sz e ć  s t r z a ły  
karabinowe, w innych  dz ie ln icach  m ia s ta  po ­
czę ły  w y b u c h ać  bom b y ,  p o w ię k sz a ją c  w y d a t ­
nie listę o f ia r  rew olucji .  N iewiele  tu p o m a g a ją  
Kczne p a t ro le  policji k onne j  i p ieszej.  P o  mie- 
k łe  krążą n ieu s tan n ie  sa m o c h o d y  c ięża ro w e  
* policją; n a  n i e k tó ry c h  z nich' u s ta w io n o  k a ­
rabiny maszynowe.

D w o rze c  o b sa d z o n y  zo s ta ł  p rz ez  wojsko,
* te b y  nie do p u śc ić  do  a k tó w  sab o tażu .  Z re s z ­
tą nie w idać  n a  n im  ż a d n e g o  ruchu, bowiem  
k o m unikac ja  kolejowa ostała.

W ciągu dn ia  w c z o ra j s z e g o  pociąg i ,  a c z ­
kolwiek ze  zn aczn em i opóźnien iam i,  jeszcze  
kursowały, w ie c z o re m  m a szy n iśc i  byli  z m u ­
szeni zatrzym ać pociągi ,  bow iem  obsługa  t o ­
rów  porzuciła p ra cę .  P o c ią g  z I runu do M a­
d ry tu  dotarł fy łko  d o  Valladolid .

Tragiczny rozwój p r z y b r a ł y  w y p ad k i  na 
Prowincji, sz czeg ó ln ie  w zag łęb iu  w ęg low em  
w Asturji. Z V ałlado łid ,  A s to rg i  i L eone  w y ­
słano dla  s t łu m ien ia  r e w o l ty  g ó rn ik ó w  o d d z ia ­
ły  piechoty, k o m p an ie  k a ra b in ó w  m a s z y n o ­
wych' o ra z  o d d z ia ły  a r ty le r i i .  W  Eiber ,  gdz ie  
g ó rn ic y  zdobyli  a r sen a ł ,  r o z e g r a ły  s ię  zaw z ię -

Groźny dla złodziejów
zo sta ł zw rócony

i osadam i gó rn iczem i k o p an e  są  g o rą cz k o w o  
ro w y  strzeleckie .  Ze w szy s tk ich  ptron n a d ­
c hodzą  w iadom ości  o podpaleniu  ' kośc io łów  
i dworów . Rewolta  o g a rn ia  tak ż e  okręgi  wiej­
skie. Oviedo  po zac ię tych  walkach znajduje  
się całkow icie  w rękach  wojska  i policji. W  
o p an o w an em  przez  kom unis tów  mieście  Sam a  
de L a n g re o  jeszcze  późną nocą  s ły ch ać  by ło  
s t rza ły .

l i i i e  wiece
czarnych k oszu l4* w An^lji

'e z regu ły  m a ją  c h a ra k te r  burz liwy.
W c z o ra j  po zg rom adzen iu  z udz ia łem  Mo- 

s leya  d osz ło  do  burz l iw ych  za jść  na  ulicach 
P lym outh .  W a lc z ą c y c h  p rzec iw n ik ó w  poli­
ty cz n y ch  m usia ła  rozdziel ić  p o rac ja .  W  s t a r ­
c iach odniosło r a n y  20 osób.

Katastrofo lotnicza na morzu
LONDYN, 6. 10. (tel. wł.) W c z o ra j  w y d a ­

r z y ła  się  n a  pok ładz ie  aw jonetk i  „C o u rag e ­
ous",  od b y w a jące j  ćw iczen ia  na  wodach 
szkockich ,  k a ta s t ro fa ,  k tó re j  of iarą  padli dwaj 
lo tn icy . Je d e n  z sam olo tów  m ia ł  w y lądow ać  
na pokładz ie ,  jed n ak  w skutek  fa łs zy w e g o  m a ­
n ew ru  u d e rz y ł  o m ostek  k ap itań sk i  i w padł

awronefka rozbita o okręt
w m orze .  W sk u te k  ude rzen ia  jeden  z  lo tn ików, 
s ie rżan t ,  w y p a d ł  n a  pokład  i odniósł  b a rd z o  
c iężkie  obrażen ia .  A p a ra t  do s ta ł  s ię  pod k a ­
dłub ok rę tu  i nie w y p ły n ą ł  na  pow ierzchnię  
wody. Z n a jd u jąc y  się  p rz y  s te rach  pilot-ofi- 
cer  zginął.

 o  r '

W  S a ra g o ss ie ,  gdz ie  s t r a jk u ją c y  spalili s t a ­
cję telefonów, zg inę ło  w walkach wiele osób.

W  M ondragon  rewolucjoniści  zastrzeli li  jed­
nego  z posłów  p raw ico w y ch ,  w S a n  S e b a ­
stian  z a m o rd o w a n o  w y ż sz eg o  u rzędn ika  rządu 
p row incjonalnego .

W  M ie ras  s t r a jk u j ą c y  g ó rn icy  a ta k u ją  bu ­
dynki publiczne. P o d c z a s  walk z policją  zg i­
nęło tam  10 górn ików .

W  M edina  Rio  Seco  pa tro l  g w ard j i  cyw il-  
nej w padł  w z asad z k ę ,  u rz ąd z o n ą  p rz ez  r e w o ­
lucjonistów . K om endan t  pa tro lu  zginął,  w s z y ­
sc y  żo łn ie rze  są  ranni.

W  o gó lnym  c h ao s ie  t ru d n o  n a raz ie  z o r ie n ­
to w ać  się, jak ie  o f ia ry  poc iągnęła  za  sobą  re ­
wolta.  W e d łu g  p ro w iz o ry c z n y c h  obliczeń ilość 
z ab i ty ch  w ynos i  co n a jm n ie j  100 do 150, z cze ­
go t r z y  c zw a r te  p r z y p a d a ją  na  s a m ą  Asturje.

S to su n k o w o  sp o k o jn y  p rzeb ieg  m a  r e w o ­
lucja w Katalonii,  c hociaż  dla t eg o  k ra ju  m oże  
p rz y n ie ść  ona n a jw ięk sze  i n a jb a rd z ie j  z a s a d ­
nicze  zm ian y .  P o  uchwaleniu  p rz ez  G enera l i-  
d a d  niepodległości  K a ta lno ji  w r a m a c h  fede­
racji  h iszp ań sk ie j  z a p a n o w a ło  w śró d  ludności 
n iezw y k le  podniecenie .  W  B arce lo n ie  panuje  
en tuz jazm , p rzed  g m ac h em  G enera l idad  odb y ­
w a ją  s ię  d e m o n s tr a c je  ku  czci p re zy d e n ta  
C o m p an y sa .

N a ulicach w idać  m a s y  s z t a n d a r ó w  o b a r ­
wach k a ta lo ń sk ich ;  r a d y  m ie jsk ie  i gminne 
p rz y jm u ją  jednog łośne  u c h w a ły  o p rokfam o-  
waniu  n iepodległości.  D o  p o w a żn ie js zy c h  r o z ­
ru ch ó w  na te ren ie  Katalonji  nie doszło.

Radykalni socjaliści popierała rzao
Twórcy frontu

PARYŻ, 6. 10. (tel. wł.) W a lk a  w y b o rc za  
w zw iązk u  z o d b y w a jącem i się  we Franc ji  
w niedzielę  w y b o ram i  kan tona lnem i o s iągnę­
ła pu n k t  k u lm inacy jny .

W c z o r a j  p rz em aw ia ł  w L y o n ie  p rz y w ó d c a  
r a d y k a ln y c h  soc ja l is tów , H e rr io t ,  k t ó r y  w y ­
pow iedzia ł  się  za  rząd em ,  a p rzec iw  soc ja l i-  
s ty c z n o -k o m u n is ty cz n e j  jedności ,  p o d t rz y m u ­
jąc  w y w o d y  p re m ie ra  D oum ergue ,  w y p o w ie ­
dz iane  onegdaj  p rzez  rad jo .  Niemniej jednak

lew icy w zm acniają  w spółpracę w e  Francji

N O W Y  JO R K , 6. 10. (tel. wł.) M ie sz k ań c y  
*tanu C o n n ec t icu t  odetchnęli  z  ulgą. 10 pu­
szek  z n iezw y k le  s i lnym  ś ro d k iem  w y b u ch o ­
w y m  polnolem  udało  s ię  znaleźć .

P r z e d  kilku dn iam i —  ja k  donosi l iśm y  — 
holnol s k r a d z io n y  z o s ta ł  z m a g a z y n ó w  f a b ry ­
ki b roni  i am unic ji  R em ing ton .

Po l ic ja  z a  p o śre d n ic tw e m  p r a s y  i r a d ja  
b rz e s t rz eg fa  z ło d z ie jó w  p rz e d  n iebezp ieczeń­
stw em  ich łupu, k t ó r y  p r z y  n a jm n ie jsze j  nie­
os t ro żn o śc i  m o ż»  w y b u c h n ąć  i spo w o d o w ać  
ogrom ne  sp u s to szen ia .

W c z o r a j  jed e n  ze z łodz ie jów  zadzw on i!  do 
ko m isa r ia tu  polic ji i z aw iad o m ił  w ładze ,  że 
sk ra d z io n y  polnol zo s ta ł  w y n ie s io n y  na  bag n a  
w pobliżu m ia s ta  S t ra t fo rd .

Z łodziej p ros i ł ,  b y  m a te r i a ł  w yb u ch o w y  
la k n a jp re d z e i  zab ra n o ,  n o n iew aż  w  okolicy

p asą  się  s t a d a  byd ła ,  k tó re  m ogą  spo w o d o w ać  
wybuch.

Specja l iśc i  z fab ry k i  R em ington  przenieśli  
polnol z  zach o w an iem  n a jw ięk szy ch  o s t ro ż n o ­
ści do  a r sen a łu  fab rycznego .

H e r r io t  z a s t r z e g ł  s ię  p rzec iw k o  so juszow i z 
p raw icą .  .  •

Socjaliśc i  p odn ieca ją  jeszcze  ba rd z ie j  go ­
rą c z k ę  w y b o rc zą  i „ P o p u la i re "  a la rm u je  m a ­
s y  robo tn icze  rzekom eip i  p rz y g o to w an iam i  
k o m b a ta n tó w  do  u rząd z en ia  w n o c y  z so b o ty  
na  niedzielę d ru g ieg o  6-go lutego.

C złonkow ie  „ O gn is tego  K rz y ż a "  m ają ,  w e­
dług dz ienn ika,  u rz ąd z ić  w ie lką  dem o n s tra jcę ,  
w k tó re j  d o m a g a ć  się  będą  ustąp ien ia  min. 
sp raw ied l iw ośc i  C h e ro n a  i w zm ocn ien ia  w ła ­
d z y  rządu. P o d o b n o  z  okolic  śc iągn ię to  do P a ­
r y ż a  w sz y s tk ie  ro z p o rz ą d za ln e  s i ły  gw ard j i  
cywilnej.  „ P o p u la i re 11 zap o w iad a ,  że  oddz ia ły  
zw iązk ó w  so c ja l i s ty cz n y ch  s to ją  gotowe, b y  
p r z y ją ć  w yzw an ie .

T w ó r c y  fron tu  lew icowego ,  t a k  os t ro  z a ­
a ta k o w a n eg o  p rz ez  p re m je ra ,  nie w yrzek li  się 
w s p ó łp ra cy  so c ja l i s ty cz n o -k o m u n is ty c zn e j ,  lecz 
z a m ie r z a j ą  ją  n aw et  pogłębić. W  dniu dz is ie j ­
s z y m  zap ad n ie  d e c y z ja  co do  da lsze j  ro z b u ­

d o w y  w sp ó łp racy ,  k t ó r a  ro z c ią g n ię ta  m a  b y ć  
na zw iązk i  zaw odow e obu p a r ty j .

W  zw iązk u  k o m u n is ty c z n y m  z jaw ił  s ię  
w czo ra j  w y s ła n n ik  so c ja l i s ty cz n eg o  C GT, k t ó ­
r y  ośw iad czy ł ,  że wielu d e le g a tó w  opow iada  
się  za  w s p ó łp ra cą  z ko m u n is tam i,  u n iek tó ry ch  
jed n a k  p ro p o z y c je  k o m u n is ty c z n e  n a t r a f i ły  na  
sprzec iw . D ziś  w ieczo rem  kom uniści  o t r z y m a ­
ją  o s ta te cz n ą  odpow iedź  n a  sw e  p ro p o zy c je .

Z ap o w ied z ian a  p rz e z  D o u m erg u e  sp ra w a  
re fo rm y  u s tro ju  republiki je s t  w n iek tó ry ch  
sfe rach  ż y w o  p o d t r z y m y w a n a .  Neosocjaliści  
postanowili  n a  p ie rw szem  posiedzen iu  izby  de ­
p u to w a n y ch  z ło ż y ć  w niosek  o zw ołan iu  k ou-  
s ty tu a n ty .  W  k o łach  p a r la m e n ta rn y c h  tw ie r ­
dzą,  że  p o d o b n y  w niosek  pos taw i  i r z ą d  i po 
za ła tw ien iu  na jp i ln ie jszych  sp r a w  w izbie, pc 
uchwaleniu  budżetu,  z a ż ą d a  zwołan ia  z g r o m a ­
dzen ia  n a ro d o w eg o  do W ersa lu .

Żywa pochodnia na ulicach Bielska
Bestia lscy  zbrodniarze obrali kobietę benzyną i podpalili

Z 5 na 6 b. m. k o m is a r ja t  policji w Bielsku 
zo s ta ł  z a a la rm o w a n y  telefonicznie, że na  uli­
c y  G ó rsk ie j  w Bielsku p łonie  j a k a ś  kobieta.  
K iedy  na  m ie jsce  w y p a d k u  p r z y b y ło  p o g o to ­
wie ra tu n k o w e  z polic ją,  zna lez iono  na  ulicy 
c iężko  p o p a rzo n ą  40-letni ąEm iiję  Kosiową, 
bez s ta łe g o  m ie jsca  pobytu.

P rz e p ro w a d z o n e  d o chodzen ia  w y k a za ły ,  że

j a c y ś  n ieznani  s p r a w c y  o zb ro d n iczy ch  in­
s ty n k ta c h  oblali n ieszczęś l iw a  kobietę  b e n z y ­
ną, następn ie  ją  podpali li.  N ieszczęś liw a  ofia­
ra  tego  zb rodn iczego  w y b ry k u  płonęła  ż y w ­
cem na ul icy  dop iero  p rz y p ad k .  p rzechodn ie  
dali jej p ie rw szą  pom oc o ra z  zaa la rm ow ali  p o ­
licję i gotowie  ra tunkow e.

K usiow a d o z n a ła  s i lnych  p o p a rzeń  r ą k  i

g tow y,  tak ,  że w b a rd zo  c iężkim  stan ie  p rz e ­
w iez iono  ją do szp i ta la  w Bielsku. Policjr  
wszczę ła  energiczne, dochodzen ia  w celu w y ­
k ry c ia  tych  best ia lsk ich  z b ro d n ia rz y  i w z w iąz ­
ku z tern a re sz to w a ła  kilka osób. Jak  się  do ­
wiadujem y w ś ró d  a re sz to w a n y c h  znajdu ją  s ;? 
też sp ra w c y  tego nie ludzkiego czynu
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Skradziony płaszcz obywatela sowieckiego
w y s ła n o  p r z e z  k o n su la t  d o  M osk w y.

BYDGOSZCZ, 7.10 — Niemiła przygo­
da spotkała przejeżdżającego przez Byd 
goszcz obywatela sowieckiego. 
Aleksieja Malidowidowa, stale zamiesz­
kałego w  Moskwie. Na dworcu w Byd­
goszczy Rosjanin spostrzegł kradzież 
swego płaszcza. Natychmiast zawlado 
mił o tern na dworcu dużurującemu sta­
le na stacji kolejowej policjantowi, po 
czem wyruszył w dalszą drogę do Mos 
kwy. Dzielny policjant wszczął natych­
miast energiczne poszukiwania.

Poszyaki wskazywały na pewnego

emerytowanego kolejarza, 
który przyparty do muru, przyznał się 
do kradzieży płaszcza. Jak się okazało, 
kolejarz zabrał płaszcz podczas chwilo­
wej nieuwagi Rosjanina, z przedziału 
i następnie sprzedał go za ośm złotych 
pewnemu szoferowi. Uzyskaną za 
płaszcz gotówkę następnie przepił. Na 
podstawie zeznań kolejarza ,udało się po 
licji płaszcz odszukać. Płaszcz wysłano 
do Moskwy przez konsulat sowiecki w 
Gdańsku a kolejarz powędrował do are 
sztuE policyjnego.

Zarząd  Związku Miast domaga się

r a i
WARSZAWA, 7.10 — Na posiedzeniu 

zarządu Związku miast polskich odby­
tem pod przewoomctwem p. prez. Sta­
rzyńskiego powzięto jednogłośnie nasię 
pujące uchwały:

1) Zwrócić się do rządu o przyśpie­
szenie akcji zapowiedzianej niedawno 
przez p. premjera, zmierzającej do u- 
zdrowienia finansów mast i o umożli­
wienie Związkowi zapoznania się z od- 
powiedniemi projektami; 2) zwrócić się

Dyrektor mieszkaniowe! spółdzielni urzędniczej
Z D E F R A U D O W A Ł  2 7 0  TYSIĘCY Z Ł

Sensacyjn e aresztow an ie  w W ilnie.
WILNO 7.10 — Sensację wywołała w i Zapadła wobec tego uchwała zlikwido-

Wilnie wiadomość o wykryciu olbrzy­
mich nadużyć w mieszkaniowej spół­
dzielni urzędniczej przy uL Wiwulskie- 
go. Dyrektorem tej spółdzielni był zna 
ny w kołach towarzyskich miasta dyr. 
Jan Szmidt, zam. przy ul. Jagiellońskiej 
nr. 7.

W swoim czasie do Wilna przybyła 
komisja rewizyjna Centralnego Związku 
Spółdzielni mieszkaniowych w Warsza­
wie. Kontis’a ta m. in. łn r poznała się z 
działalnością wspomnianej spółdzielni 
urzędniczej i wpadła na trop

p:wnycb niedokładności.

wania spółdzielni. Wyznaczono likwida 
tora. Badanie ksiąg naprowadziło na 
ślad malwersacyj pieniężnych.

Po zebraniu szeregu dowodów, kom­
promitujących działalność dyr. Szmidta 
sprawę przekazano władzom nadzor­
czym, które

skierowały ją do prokuratury.
W wyniku dochodzenia, które zebrało 
materjały obciążające Szmidta, został 
on w tych dniach aresztowany.

Jak się dowiadujemy, dyr. Szmidto­
wi zarzuca się zdefraudowanie 270 ty 
sięcy złotych.

W ciągu ostatnich kilku dni zbadano 
w tej sprawie szereg świadków.

do rządu o zaniechanie dalszego uśzczil 
piania uprawnień podatkowych miast, a 
w szczególności zaniechania projekto­
wanego zniesienia podatku ładunkowe­
go, zanim nie nastąpi gruhtowna refor­
ma finansów komunalnych; 3) przedsta 
wić rządowi, iż w obecnej ciężkiej syłu 
acji finasowej miast, wywołanej m. in. 
przez zmniejszenie ich uprawnień finan 
sowych i zmniejszenie dochodów w  
związku z kryzysem gospodarczym, na 
leżałoby pozostawić miastom

większą swobodę
.4  A ; ~ '

w regulowaniu wysokości opłat za ko-
rzystanie z ich urządzeń, zakładów i 
przedsiębiorstw i zachować dużą oględ 
ność w akcji władz nadzorczych, zmie­
rzającej do obniżenia istniejących obec 
nie opłat i przytem uwzględniać tę oko 
liczność, iż urządzenia, zakłady i przed 
siębiorstwa miejskie nie mogą być trak­
towane w oderwaniu od całości gospo­
darki finansowej miast.

Ożyła i wypadła z trumny
Niezwykły wypadek Setargu.

Ś m ie r te ln e  u d e r z e n ie  b u te lk ą  w  g ło w ą

Koledzy zabitego zlinczowali mordercę.
BYDGOSZCZ, 7.10 — Spokojna wio­

ska Drzwlcwno Małe, w powiecie wyrzy­
skim, była terenem niezwykłej krwawej roz­
prawy, która pociągnęła za sobą śmierć 
dwóch młodych ludzi. Podczas zabawy ta ­
necznej 24-letni Władysław Płonka i 23- 
letni Czesław Muller, zamieszkali w Klary- 
ncwie, pow. wyrzyskiego, pod wpływem al­
koholu

przypomnieli sobie dawne spory.
Obaj odgrażali się wzajemnie i stara 

nienawiść nowym wybuchła płomieniem. — 
Gdy obaj znaleźli się na drodze z zamiarem 
udania się do domu, doszło między nimi do 
bójki, przyczem Muller uderzył Płonkę bu­
telką w głowę tak nieszczęśliwie, iż Płonka 
padł trupem na miejscu. Widząc to  towa­
rzysze Płonki rzucili się na zabójcę 1 doko­
nali samosądu,

zadając mu ciężkie ciosy. 
Zmasakrowanego Mullera zostawili następ­
nie na drodze i ulotnili się.

Zamieszkali wpobliżu miejsca krwawego 
starcia wieśniacy, zbudzeni odgłosami bój­
ki, wybiegli przerażeni na drogę i oczom icb 
przedstawił się straszny widok. Na ziemi le­
żały dwa ciała ludzkie. Ciało Mullera przed­
stawiało jedną masę strzępów. Dawał on sła­

be tylko oznaki życia. W beznadziejnym 
stanie przewieziono go do lecznicy w W y­
rzysku. Muller wskutek ciężkich ran 

zmarł w lecznicy.
Policja wszczęła energiczne śledztwo, ce­

lem wykrycia sprawców samosądu.

WILNO 7.10 — W  gminie jaźwiń- 
skiej zapadła w sen letargiczny 32-le- 
tnia Anastazja Kulbowa.

Gdy po dwóch dniach nie dawała 
znaku życia, rodzina postanowiła ją po 
grzebać. W przeddzień pogrzebu Kol­
bowa zbudziła się w nocy, a spostrzegł

szy świece i trumnę, w której ją złożo* 
no, zerwała się tak gwałtownie, że w y­
padła na ziemię.

Nieszczęśliwa kobieta doznała wstrzą 
su nerwowego. Ludzie, siedzący przy 
zwłokach, widząc, że „zmarła“ podnosi 
się, uciekli w  popłochu.

Syn i ojciec stracili życie

Łyna nad Borysławiem.
Olbrzymi pożar w magazynach naftowych.
Boryław 7.10 W czoraj około godz 3 - e j ; razie ustalić. W  każdym razie są one bar 

nad ranem wybuchł w Borysławiu olbrzymi : dzo duże. 
pożar w magazynach centralnych koncernu J  
naftowego „Małopolska”!

Płomienie objęły z gwałtowną szybkoś
cią

4 główne objekty,
gdzie znajdowało się bardzo wiele cennych 
materjałów i narzędzi technicznych, które 
uległy zniszczeniu. Ocalał jedynie magazyn 
ze staremi narzędziami wiertniczemi.

Przyczyna pożaru dotychczas nieustalo­
na.

Położony wpobliżu magazyn spółki ,.Naf 
ta“ ocalał. Wysokości szkód nie można na

n a  d n ie  n ie b e z p ie c z n e g o  szyb n .
Wincentego lat 51, obyUwóch bezrobotnych 
którzy zarabiali na chleb pracą w bieda- 
szybie. ~~~ .

Krytycznego dnia obydwaj, jak zwykle, 
spuścili się na dno szybu, z którego już nie 
wyszli.

W szybiku nagromadziły się gazy trują 
ce, to też nieszczęśliwi zostali uduszeni. 
Wypadek spostrzeżono w pól godziny póź 
niej i bezrobotnych wydobyto na powierzch 
nie. Wszelki ratunek jednak okazał się już 
spóźniony.

KATOWICE, 7J<J Rano na polach Grabo 
cina obok Kazimierza miał miejsce tragicz­
ny wypadek, który pociągnął za sobą 

śmierć dwojga ludzi: 
26-letniego Stefana Szostaka i ojca jego

Ili kaihiam. Miiiiiiin i
przybywa do Buenos Aires.

Bezpłatna praktyka pracownika
po okresie; próbnym.

Buenos Aires czyni gorączkowe przygo 
fowania do Międzynarodowego Kongresu 
Eucharystycznego, który już 10-go zgroma­
dzi wielotysiączne rzesze wiernych, przyby­
łych ze wszystkich stron świata. Gmachy 
państwowe, kościóTy i domy prywatne o- 
zdobione są już emblematami Kongresu. O- 
czekuje się przybycia w najbliższych dniach

115 kardynałów,
arcybiskupów i biskupów. Komitet organi­
zacyjny Kongresu troszczy się o pomieszczę 
nie dla setek tysięcy gości. Na spotkanie 
statku „Conte - Grandę", na którym jak 
wiadomo, ma przybyć kardynał - sekretarz 
stanu Pacelli, uda się kilka statków wojen­
nych, jako

honorowa eskorta.
Naprzeciw „Massilji" na której odbywa po 
dróż kardynał Yerdier, arcybiskup Paryża 
udaje się delegacja przedstawicieli kolonji 
rrancuskiej w Argentynie z kilkoma prała­
tami na czele.

jak  donoszą pisma argentyńskie, arcy­
biskup Buenos Aires zaprosił do siebie na 
czas pobytu w stolicy arcybiskupa z La 
Paz i Assumption. Przypuszczalnie zapro- 
siny te mają na celu umożliwienie porozu­
mienia pomiędzy obydwoma dostojnikami 
Kościoła celem obmyślenia skutecznej intćr 
wencji u rządów Boliwji i Paragwaju w 
sprawie zatargu « Chaco.

Po 3-miesięcznym okresie próbnym 
pracownika umysłowego pracodawca 
nie zwolnił go, lecz bez bliższego poro­
zumienia, zatrzymał go blisko rok, po­
czerń bez wypowiedzenia i bez ważnej 
przyczyny zwolnił go z pracy.

Czy to zwolnienie było prą\ynem?
Otóż, zgodnie z poglądem, jaki w y­

raził Sąd Najwyższy w jednem z ostat­
nich orzeczeń, zwolnienie nie było praw 
nem.

Wykonywanie bezpłatnej praktyki 
nie może się rozciągać na pracę wyko­

nywaną po okresie próby, więc w sa  ̂
mym wypadku przez dopuszczenie dri 
pracy, zawiązał się dorozumianie stosu1, 
nek pracy na czas nieokreślony ( analog 
gja z art. 26 rozp. o pracy prac. umysl.)| 
a z istoty urnowy prący wynika, że zą 
pracę należy sąg wynagrodzenie.

W danym wypadku pracownik ma' 
prawo do żądania wynagrodzenia spo-: 
wodu nieprawnego zwolnienia, a to za 
miesiąc, w którym zwolnienie nastąpitd 
oraz za następne trzy miesicce (airt. 2d 
p. 4 art, 29 cytow. rozporządzenia). -

Zwrot kosztów pogrzebu
w  razie  śm ierci fm ikcjoraarjusza p a ń stw o w eg o .

Według art. 20 rozp. P. R. z r. 1933) 
(Dz. U. poz. 663) o uposażeniu funkcjo- 
narjuszów państwowych, w razie śmier­
ci funkcjonariusza prństwowego przy­
znaje się zwrot kosztów pogrzebu tegoż 
osobie, która te koszty poniesie, w szcze 
gólności:

a) Jeżeli koszty pogrzebu ponoszą 
albo żona, albo dzieci, albo rodzice, przy 
znaje się na pokrycie tych kosztów ry­
czałt w wysokości 3-miesiecznego ostat

nio pobranego przez zmarłego uposażę' 
nia.

b) Jeżeli koszty pogrzebu ponosi in­
na osoba przyznaję się jej zwrot kosz­
tów rzeczywiście poniesionych i udowod 
nionych, najwyżej jednak do wysokości 
określonej wyżej pbd a), o ile zmarły 
nie pozostawił majątku ruchomego lub 
nieruchomego, wystarczającego na po­
krycie tych kosztów. !
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Redukcje, redukcje
W „W sp óln ocie*4

fty rekcja  kopalni Mysłowickiej zwróciła się 
d o .k om isa rza  demobilizacyinego z wnioskiem 
0 zezwolenie na redukcję 55 robotników. Ko­
misarz demobilizacyjny wyznaczył konferen­
cję w tej sprawie na 12 października.

Dyrekcja huty Batorego w W. Hajdukach 
zgłosiła do komisarza demobilizacyjnego wnio­
sek o urlopowanie 408 robotników na okres 3 
miesięcy z dniem 16 b. m. W  dniach najbliż­
szych odbędzie się u komisarza demobiliza­
cyjnego konferencja uzgadniająca.

W górach
n i e  b ęd zie  n ie o g o lo n y c h  tu ry stó w

P o  okresie fatalnej, bezustannej niepogody 
tegorocznego lata, nastała  na-cszcie cudna 
hrzysłoiowa piękna złota jesień n a s 'a ,  ściąga­
jąc w gó ry  tysiączne rzesze turystów, spra- 
Snionych ruchu i słońca.

W  plecaku każdego niemal tu rys ty  znaj­
dziesz obok prowiantów, coś nowego, a mia­
nowicie „Barbit“ nowoczesny krem do golenia 
bez pędzla, m ydła i wody. Dzięki „Barbitowi" 
(wytwórca Aptekarz Drancz i S-ka, Sp. z o. o. 
bielsko) do tychczas dzika i zarośnięta fizjo- 
Snomja turysty nabierze tryskającego świeżo­
ścią estetycznego wyglądu i kultury. — „Bar- 
b i t1 nabyć można w aptekach i drogerjach.

>

PAMIĘTAJ ą ze

W I E L K I E  W Y G R A N E
padają stale w  szczęśliw ej kolekturze

KAFTALA
Ostatnio padio tam:

P r z y  braku  apetytu , kwaśnem odbijaniu się, 
Zepsutym żołądku, wadliwem trawieniu, ob­
strukcji, wzdęciu kiszek, zaburzeniach p rze­
miany materji,  pokrzywce i swędzeniu skóry  
naturalna woda gorzka F ranciszka-Józefa  usu- 
wa z organizmo substancje gnilne, za truwa­
jące organizm.

1*000.000^— na Nr.
2 0 0 . 0 0 0 , —  „ Nr.

100 .000 ,— „ Nr.
100„000s,■— „ Nr, 
i  0 0 . 0 0 0 ,—  „ Nr.
5 0 .0 0 0 ,— „ Nr.
5 0 .0 0 0 ,— „ Nr. 
5 0 e 0 0 0 , —  „ Nr.
5 0 .0 0 0 ,— „ Nr.

i wiele, wiele innych wygianych po: Z l .  2 0 . 0 0 0 , —. ,1 5 .0 0 0 — , 
10 ,000 .™ .,  5 . 0 0 0 ,™  i t. d. na miljony złolych!
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W arszaw a, 6. 10. Proces żyrardowski w 
Wydziale handlowym sądu okręgowego ścią- 
Snął tłumy ciekawych.

Żywo komentowano fakt, iż w dniu wczo- 
fa iszym odbyło się posiedzenie komitetu 
mniejszości, k tó ry  postanowił rozwiązać się, 
wyłaniając komisję w celu zredagowania re ­
zolucji. Rezolucja jeszcze nie została uło­
żona.

W  związku z tem na sprawę dzisiejszą 
me stawili się ani przedstawiciele mniejszości, 
wchodzącej w skład komitetu, k tóry  zawierał 
układ biskupicki, ani też ich pełnomocnicy.

Proces rozpoczęto o godz. 10-tej i pół. Na 
tewie obrończej zasiadają  adwokatka Sobol- 
Dancygierowa, występująca z substytucji adw. 
korala, jako pełnomocnika pozwanego z a rzą ­
du i większości francuskiej oraz adw. Matec- 
m, mocodawca sekwestratorów, wreszcie adw. 
Wolski, reprezentujący jedynego akcjonariu­
sza spośród komitetu mniejszości, p. Józefa 
Gliwickiego, k tó ry  sprzeciwia się wnioskowi 
0 mnorzene sprawy. *

Przew odniczący rozpraw y prezes Lauter 
zreferował na wstępie sprawozdanie sekwe­
stratorów, k tó rzy  w cyfrach wykazują, jak 
szalona jest różnica między gospodarką daw ­
niejszą, ą s tanem obecnym. W ysta rczy  
wspomnieć, że ilość robotników zwiększyła 
się o 882. W zro s ły  obroty, w zrosły  zamówie- 
nia, zmniejszono wydatki, wprowadzono o- 
szczędności tak  poważne, iż, o ile dawniej 
koszty podróży wynosiły 55.000, o tyle teraz 
tylko 11.000, a koszty  ogólne ze 1,697.000 zł. 
Spadły do 705.000 zł.

P o  zreferowaniu sprawozdania sekw estra­
torów prezes Lauter zreferował znaną już 
skargę mniejszości, gdzie wypowiedziano się 
ostro przeciwko dokonyw anym  przez Bous- 
saca nadużyciom, które sąd uznał za kwalifi­
kujące się do postępowania karnego i w związ­
ki: z tem zarządził sekwestr, by zabezpieczyć 
w fen sposób posiadane przez większość fran­
cuską dowody i dokumenty.

Przewodniczący odczytał podanie o umo­
rzenie sprawy, p rzyczem  położył nacisk na 
dziwną jego treść, bowiem strony  mogły w y­
stąpić wprost z wnioskiem o umorzenie, a nie 
wiązać tej kwestii z zapisem na sąd polu­
bowny.

Zachodzi tu istotna różnica, gdyż w pierw­
szym wypadku sąd w myśl procedury, musiał­
by tego rodzaju żądanie uwzględnić, w drugim

podlega zbadaniu, czy zapis na sąd polu­
bowny jest formalny i ważny, tem więcej, że 
jeden z członków komitetu mniejszości p. Śli- 
Wicki temu się sprzeciwił, w ykazując  brak  le­
gitymacji ze s trony  pełnomocników.

Adw. Wolski po udzieleniu mu głosu w y -

Utrzymanie sekw estru sądow ego
wodzi, że zapis na sąd polubowny powinien 
opierać się na pełnomocnictwie specjalnein i 
nie w ystarcza  zaznaczenie w blankiecie pleni­
potencji, że mocodawca udziela pełnomocniko­
wi mandatu do załatwienia sporu w drodze 
polubownej. Droga polubowna i zapis ną sąd 
polubowny to dwie rzeczy zupełnie różne.

Niezależnie od moralnych wartości układu 
z osobą tak  nieuczciwą, jak Boussac, pełno­
mocnicy komitetu mniejszości postąpili nie­
zgodnie z przepisami kodeksu postępowania 
cywlnego. Ponieważ zaś w sprawie ż y ra r ­
dowskiej istnieje współuczestnictwo jednolite, 
więc protest jednego z powodów jest obowią­
zujący dla wszystkich.

Po  przemówieniach stron, sąd udał się na 
naradę. Na sal'i zapanowało wielkie porusze­
nie. W y rok  był oczekiwany z olbrzymiem 
naprężeniem. Sala sądowa była przepełniona 
do ostatniego miejsca. Około godz. 1 sąd ogło­
sił wyrok.

Sąd postanowił protest adwokatów Korala

i Szulca pozostawić bez uwzględnienia i se­
kwestr w Zakładach Żyrardowskich utrzymać. 
W  motywach sąd stwierdzi., że ponieważ cof­
nięcie pełnomocnictwa przez Śliwickiego, było 
prawomocne, więc na zasadzie jednolitego 
współuczestnictwa poprzednie oświadczenie o 
wycofaniu powództwa jest bez znaczenia, tak ­
że i dla pozostałych skarżących.

Skolei sąd przystąpił do rozważania pro­
śby adwokata Wolskiego o wyznaczenie bie­
głych dla lepszego zbadania nadużyć zarzą ­
du Żyrardowa. Zdaniem wnioskodawcy, jedy­
nie p rzy  pomocy ekspertów możliwe jest usta­
lenie szkód poniesionych przez akcjonariuszy 
polskich.

Przychyla jąc  się do tego wniosku sąd po­
wierzył kwestją zbadania rachunkowości Za­
kładów Żyrardowskich sędziemu Skonieczne- 
mu, upoważniając go do wybrania potrzebnych 
biegłych. Na tem zakończył się drugi akt sp ra ­
wy żyrardowskiej. Od wyników ekspertyzy 
biegłych będzie zależał akt trzeci i następne.

Olbrzymi pożar w Borysławiu
Magazyny „Małopolski44 w ogniu

BORYSŁAW, 6. 10. Dziś około godz. 3-ciej 
nad ranem wybuchł w Borysławiu olbrzymi po­
żar w m agazynach centralnych koncernu naf­
towego „Małopolska1',

Płomienie objęły z gwałtowną szybkością 
4 główne objekty, gdzie znajdowało się bardzo 
wiele cennych materjałów i narzędzi technicz­
nych, które uległy zniszczeniu. Ocalał jedynie

magazyn ze staremi narzędziami wiertniczemi.
P rzyczyna  pożaru dotychczas nieustalona. 

Akcja ratunkowa, w której bierze udział kil­
ka oddziałów s t raży  pożarnej, trwa bez p rze­
rwy. Położony wpobliku magazyn spółki „Naf- 
ta“ ocalał. Wysokości szkód nie można na- 
razie ustalić. W  każdym razie są one bardzo 
duże.

Szantażował duchowieństwo
Posiedzi 18 miesięcy

Onegdaj odbyła się przed sądem w Opo­
lu rozprawa przeciwko małżonkom Swierc z 
Kraszowa . oskarżonym o uprawianie przez 
dłuższy czas niezwykłego szantażu. Miano­
wicie Swierc zwracał się listownie do róż­
nych osób a przeważnie do duchownych z po­
gróżkami. Do duchowieństwa Swierc zwracał

się z zarzutami, że są w bliższych stosunkach 
z jego żoną. Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych w toku której zezna­
wało ponad 50 świadków. Sąd skazał Świerca 
na 18 miesięcy więzienia i na dwa lata u tra ­
ty  praw  obywatelskich. Żonę Świerca uwol­
niono z powodu braku dowodów winy.

Służąca- dzieciobójczyni
Pod zarzutem dzieciobójstwa przytrzym ano 

i odstawiono w raz  z doniesieniem do dyspo­
zycji władz sądowych 2-letnią Elżbietę Bla- 
szczykówną, służącą z Bełsznicy pow. Rybnik. 
W  ostatnich dniach uh, m. powita Błaszczy- 
kówna nieślubne dz.ecko płci żeńskiej, które 
. bezpośrednio m>_.oorod*ie... w czasie nieobec­

ności domowników udusiła, a zwłoki ukrył; 
w stodole.

Zwłoki te w dniu 4. b. m. rano znaleźli do 
mównicy w czasie uprzątania stodoły i o wy 
padku powiadomili miejscowy Posterunek Po
licji,

W podróży
I  nowoczesny Pan

w 2 m in u t a c h  bez p en d z la  
| |  mydła i wody kram em
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Trybuna §?ylelssite
B ałagan

Znowu wielka katastrofa  pod Krakowem. 
Pewnie, że katas trofy  kolejowe zd arza ją  się 
wszędzie na świecie i różne są ich przyczyny . 
Tu jednak nasuwa się pytanie czy p rzy  ru­
chu jaki mam y dzisiaj, p rzy  stosunkowo do­
brym taborze kolejowym, uregulowanych sto­
sunkach w kolejnictwie i dokładnych rozk ła­
dach jazdy są konieczne niedociągnięcia na j­
częściej powodujące katastrofy.

Dlaczego pociąg gdyński stał przed s tacją  
w Krzeszowicach? Dlaczego nie miał wjazdu?

Podróżuję dość często i w różnych stro­
nach Polski i nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
na kolejach, na terenie b. zaboru austriackie­
go, panuje dotąd bałagański duch austriacki 
i nie można go w żaden sposób wykorzenić. 
Nie jestem znawcą w kolejnictwie, chociaż sam  
jako młody chłopak pracowałem kiedyś prze­
szło rok na kolei, ale, obserwując i porównu­
jąc służbę kolejarzy na terenie np. Górnego 
Śląska i Małopolski, widzi się zasadniczą róż­
nicę. Pierwsi zachowują się jakby trochę o- 
spale czy flegmatycznie, robią spokojnie swo­
je, bez hałasu, biegania, tumultu a  pociągi 
przychodzą i odchodzą bez jakichkolwiek opó­
źnień. Nikt pociągów nie za trzym uje  przed 
stacjami, bez względu na to czy s tacja  duża 
czy mała.

Pociąg jadący, dajm y na to z Katowic, je- 
dzie doskonale bez najmniejszego opóźnienia 
tak długo, póki nie wjedzie na teren b. zabo­
ru austr. Tu momentalnie staje się „bumel- 
cugiem". Co druga s tacy jka  nie daje wjazdu, 
bo akurat prze taczają  jakiś tam wagon, albo 
nadjechać ma z przeciwnej stron-y spóźniony 
pociąg ciężarowy, albo poprostu funkcjona­
riusz zapomniał dać wjajzd. Na stacjach ko­
lejarze krzyczą, biegają wzdłuż pociągu, kłó­
cą się, wymachują rękami, a  pociąg stoi, 
spaźnia się, jednek słowem bałagan.

To jest typowe. W  b. zaborze pruskim czy 
nawet rosyjskim, koleje dziś funkcjonują bez­
względnie lepiej niż na terenie Małopolski. 
Niema tych niczem nieuzasadnionych spóźnień, 
za trzym yw ania  pociągów przed stacjami i t. p. 
przyjemności.

Z tym  systemem trzebaby koniecznie w re­
szcie zerwać, bo jest to rzecz nietylko p rzy ­
kra  dla pasażerów, a czasem i niebezpieczna, 
ale nawet groźna ze względu na obronę pań­
stwa.

Jeżeli bowiem p rzy  dobrym stanie parowo­
zów i taboru, p rzy  ruchu normalnym, a w o- 
statnich latach nawet nieco ograniczonym, 
w lecie, w czasie doskonałej pogody zdarza­
ją się nieregularności w ruchu, to co się dziać 
będzie w czasie wojny?

Austrjacy przegrali wiele bjtew z powodu 
złego stanu i fatalnych' porządków na swych 
kolejach, szczególnie w pierwszej fazie wojny 
przegrali g igantyczną bitwę w Małopolsce 
Wschodniej, bo nie mogli na czas przerzucić 
odpowiednich sił we właściwym kierunku. Na 
małą przelotność kolei i złą organizację kolej­
nictwa austr. słusznie narzekali w czasie w oj­
ny Niemcy.

Zresztą odczuli to  doskonale żołnierze wiel­
kiej wojny w czasie transportów  czy  w yjaz­
dów na urlopy i widzieli tą  kolosalną różnicę 
między bałaganem na kolejach' austr.,  a świet­
ną organizacją kolejnictwa niemieckiego.

S ta ra  Austria dawno już nie żyje, ale kiep­
ski duch austr.  kolei dotychczas się tuła na ko­
lejach małopolskich.

Nie jest to jakiś szowinizm dzielnicowy, 
bo sam pochodzę z b. zaboru austriackiego 
i byłem tam  nawet krótki czas kolejarzem  
i przyznam się, że mi przykro, że tak jest. 
Ale cóż poradzę? Piszę to, co z czasem za­
obserwowałem, o czem wielokrotnie w przy­
kry  sposób się przekonałem na własnej skórze 
i przypuszczam, że nie ja jeden ty l k o . . .

C. W .
 o—

Okradziony, sz i zgubił?
poset niemiecki

Poseł niemiecki na Sejm śląski Konrad 
Kunsdorf z Wełnowca zgłosił w Piaśnikach 
policji, że podczas wysiadania z tramwaju  u- 
czynit się niespodziewanie tłok, podczas któ­
rego stracił portfel z kwotą 190 zł. oraz pacz­
kę poufnych dokumentów partyjnych. Twier- 
.dzi,. .że. .może .ie . i zeuhii — -
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Zw ycięstw o „syberyjskiego złoczyńcy*4.Kokom cow - Raspu
Zwyciężony szef rządu.

Kilka nowych szczegółów, oświetla 
jących niesamowitą postać Rasputina, 
dorzuca w ogłoszonych niedawno parnię 
ttnikach swoich jeden z byłych polity­
ków rosyjskich, obecnie emigrant za­
mieszkały w Paryżu. Jest to hrabia Ko 
kowcow, który w dziesięcioleciu, po~ 

przedzającem wybuch wojny świato­
wej, sprawował funkcje ministra finam 
sów, a przez pewien czas był również 
szefem rządu i z tego tytułu miał do 
czynienia z potężnym „starcem". Spo 
wodu niego zresztą, naraziwszy się 
jemu i carowej, popadł w niełaskę i zo­
stał odsunięty od rządów, choć położy ł 
duże zasługi dla rozwoju życia gospo­
darczego Rosji przez wojnę.

Z początkiem 1912 roku, gdy Ko- 
kowcow był już premierem „skandal 
Ra<sputina“ zaczynał być coraz gło­
śniejszy w Petersburgu. Z ust do ust 
lub między wierszami w prasie kolpor­
towano wieści o dziwnym wpływie, ja­
ki w ywierał na carową i na cara ten 
rzekomy w ywoływacz cudów do tego 
stopnia, że car nie mógł powziąć ża­
dnej decyzji bez zasięgnięcia u niego

° P!po  raz pierwszy bliższych szczegó­
łów o sytuacji na dworze carskim od- 
wiedział się Kokowcow od carowej ma 
tki, która błagała go o interwencję, 
o św iad -za jac : „Moja nieszczęśliwa sy­
nowa nio zdaje sobie sprawy, że prcw a 
dzi do zguby monarchię i siebie samą. 
W ierzy szczerze, że ten awanturnik 
iest świętym. Mv w szyscy jesftesmy 
bezsilni, by odwrócić to nieszczęście .

Sposobność do interwencji nadarzy 
ła sie gdy Wkrótce potem Rasputin 
zgłosił się na audiencję. Kokowcow 
przyjmuje go i odbył z nim dłuzszą ro 
zmowę, starając się go spenetrow ać 
Jakie wrażenie w yw arł na mm złowro 
gi mnich?

„Jak tylko Rasputin mnie opuścił 
— pisze — żona moja weszła do mego 
gabinetu, chcąc się dowiedzieć, co my 
ślę o tym człowieku. Pamiętam do dzis 
dnia odpowiedź, jaką jej dałem wó­
wczas, gdy wrażenia moje były jeszcze 
całkiem świeże: Rasputin — odrzekłem 

jest typem złoczyńcy syberyjskiego. 
Jest to chytry włóczęga, który przybrai 
pozę prostaka i człowieka naiwnego. 
Odgrywa po mistrzowsku rolę z góry 
wyuczoną. Jest to człowiek zdolny do 
wszystkiego. Nie chciałbym się zna 
leść z nim sam na sam w  odludnem 
miejscu".

W  kilka dni później— było to 17 lu 
tego owego roku — Kokowcow w ezw ą  
ny został do cara, który zapytuje go, 
jakie wrażenie uczynił namm „ten mały

mUKokowcow odpowiedział carowi 
mniejwięcej to samo, co swojej zonie, 
oświadczając:

Prowadziłem z nim rozmowę, kto 
ra trw ała godzinę. Miałem wrazeme^ zc 
mam do czynienia z °kaze™
włóczęgi syberyjskiego, jednego z 
tych ludzi, którzy twierdzą, ze me pa­
miętają swego pochodzema aby tern 
łatwiej ukryć swoją P r z e s z ł o ś ć i k o  
rzy gotowi są _ na wszystko, by dojsc 
do swego celu".

Tego samego dnia wieczorem pre- 
mjer dowiaduje się, że Rasputinowi po 
wtórzono słowo w słowo o p i n j ę , , c 
wydał o nim carowi. Od tej chwm los 
ie^o był przypieczętowany. Jeżeli po­
został jeszcze dwa lata na swoim poste 
runku, to tylko dlatego, że me miano 
kim go zastąpić. Ale carowa me mogła 
mu przebaczyć znieważenia „świętego 
"a re a "  i w lutym 1914 roku dopięła 
swego. Kokowcow zrezygnować mu­
siał zarówno z szefostwa rządu; jak i 
nortfdu ministra finansów, .! od tej chwi
' f i  już do rządu nie powrocil.

Ciekawa jest opinja Kokowcowa 
carowej. Pomimo doznanej niesprawie­
dliwości przedstawia ją w barwach ra 
czej dodatnich i stara się usprawied i

Według niego „carowa, odznaczają 
ca się czystością moralną absolutną 
i przekonana, że prestiż w ładzy carskiej 
jest niewzruszony, musiała nieuchron­
nie z zaostrzoną wrażliwością przyjmo 
wać pogłoski Dumy i prasy na temat 
rzekomej intymności Rasputina z dwo 
rem. W jej przekonaniu naruszono pra 
wo, jakie miała na równi z każdym in­
nym, by w nieszczęściu takiem,w ja- 
Idem była pogrążona (choroba jej sy­
na) szukać pomocy Boga wszędzie tam 
gdzie mogła mieć nadzieję tę pomoc 
znaleźć. Uważała za pogwałcenie , świę­
tości swego ogniska domowego, że sta

ło się ono przedmiotem plotek kulua.ro 
wych i prasowych. Szef rządu niezdol 
ny do położenia kresu tym pogłoskom, 
nie powinien był pozostać na swoim po 
sterunku. Był to, jej zdaniem, niegodny 
służka cara".

To wyjaśnienie nie tłumaczy byc 
może zupełnie sekretu magnetycznego 
wpływu Rasputina na carową, ale usu­

nięcie Kokowcowa stanowi jaskrawy 
przykład, że złowrogi mnich potężniej­
szy był od Rosji przedwojennej cd mi­
nistrów i samego szefa rządu.

In.

Pilili

ionans Urn i żona p r c ic i i .
Mąz-rogacz kona w szpitalu.

IM  LWOWA DONOSZĄ:
Rozegrał ślę we Lwowie przy ulicy 

Pod Dębem L. 31 krwawy dramat na tle 
trójkąta małżeńskiego. W  domu tym mie­
szka 20-letni handlarz, Szymon Giirtler, 
który niedawna ożenił sią. Giirtla przez 
cały dzień prawie niema w domu. z czego 

skorzysta! jego przyjaciel,
Józef Salz, 25-letni tapicer i począł zale­
cać się do jego żony. O stosunku Gurtlo- 
wej z Salzem wiedzieli wszyscy prócz mę 
ża. Jak zwykle mężowie dowiadują się o 
tem na samym końcu. Cała tiU a mówiła 
bezustannie o miłości Salza i miała wiele 
tematu do plotkowania. Znalazł się wresz 
cie jakiś przyjaciel, który doniósł mężowi 

o zdradzie żony.
Giirtel początkowo nie wierzył, a później 
postanowił naocznie się o tem przekonać.

Wyszedł z domu, zapowiadając, że 
wróci wieczorem. Około godz. 6-tej wpadł 
r.agle do mieszkania. Zastał w mieszkaniu 
tapicera, który zwykle odwiedzał żonę w 
nieobecności męża. W szczął z tapicerem 
kłótnię, w trakcie której doszło do bójki.

W pewnym momencie Salz dobył sprę­
żynowego noża i pchnął nim Giirtla kilka­
krotnie w klatkę piersiową, tak, że ten 
padł zalany krwią. Odgłos bójki zwabił 
sąsiadów, którzy stali pod drzwiami Giirt- 
lów. przysłuchując się

głośnej wymianie słów 
Tapicer po usiłowanem zabójstwie rzu­

cił się do ucieczki. Nie uciekł jednak dale­
ko, gdyż jak tylko wyszedł z bramy, zo­
stał przytrzymany przez posterunkowego,

Salz powędrował do aresztów policyjnych, 
i dzisiaj zostanie odstawiony do dyspozy­
cji sędziego śledczego pod zarzutem usilo- 
wanego morderstwa.

Zdarzają się podobno wypadki, że dzier 
nik nasz dochodzi do rąk Czytelników nie 
regularnie, a nawet zachodzą przerwy w 
doręczaniu gazet.

Celem uniknięcia tych niedomagań pro­
simy naszych Prenumeratorów, by zechcieli 
o wszystkich usterkach każdorazowo za­
wiadamiać naszą administrację.

Zaznaczamy, iż w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów reklamacje 
dotyczące nieotrzymanych egzemplarzy cza 
sopism, opatrzone widocznym napisem ,.r« 
Klamacaj gazetowa" wysyłane jako zwy­
kle przesyłki listowe, wolne są od opłaty, 
pocztowej, o ile zostały nadane w stanie, 
otwartym (karta pocztowa, pismo nteza 
klejonej kopercie itp.) Zwracamy uwagę, 
że wszelkie dopiski poza stwierdzeniem fak­
tu nieotrzymania pisma pociągają za sobą 
przymus karnej dopłaty. Prosimy zatem o-: 
graniczyć się w reklamacjach wyłącznie oo 
zawiadomienia nas o nieotrzymaniu przesył 
ki, w sposób następujący: „Zawiadamiamy,: 
że dnia.... nie otrzymaliśmy numeru „Nowe; 
go Czasu" lub z opóźnieniem — adres re 

ułamującego.
Wydawnictwo.

S k ład ajc ie  o fiary
na pow odzian

Imieniny.
K awały G łuptaslńskiego.

Astrologowie nie zbadali jeszcze do­
kładnie, dlaczego imieniny wszystkich kole­
gów biurowych w większości biur przypa­
dają zawsze na miesiące jesienne. To też 
już od września zaczynają się po kątach 
szepty:

— Co mu kupić?
— Zależy ile chcemy wydać.
— ja  mam dla niego świetny a tani 

prezent: szarą maść. Albo perski proszek
—Nie wiem, co pan do niego czuje, to 

bardzo porządny chłopiec.

■*- rak , tylko w tańcu tupali!

Przez pierwszych kilka lat wybór pre­
zentów imieninowych dla kolegów i kole­
żanek nie przedstawia specjalnych trudno­
ści, po pewnym jednak czasie, kiedy już 
wszyscy mężczyźni dostali portmonetki, 
portfele i alpakowe papierośnice oraz wie 
czne ołówki, a koleżanki przybory do ma­
nicure, perfumy, tandetne neseserkl i pu­

sta! przytrzymany przez posterunkowego, prezentu zajrauje coraz
który doprowadził go do komisarjatu. Zna ’ y
leziono przy nim zakrwawiony nóż

Gurtlerowa przez cały czas bójki krzy­
czała i wołała o pomoc. Kiedy mąż jej 
padł nieprzytomny na ziemię, wybiegła z 
domu, wołając o pomoc. Wysłano pogoto­
wie ratunkowe, które Giirtla w groźnym 
stanie przewiozło do szpitala powszech­
nego. Stan jego budzi wiele obaw i mała 
Jest nadzieja utrzymania go przy życiu. —

więcej czasu,
— Możeby jej kupić komplecik bieli­

zny?
— Mąż się obrazi, nie można.
— Dlaczego? Będzie zadowolony, że 

dziewczyna chociaż raz włoży czystą twe 
liznę.

— A może coś ze sprzętu gospodarskie 
go, jakiś garnek aluminjowy?

odcinek graniczny — funkc. Str. Gr. usły­
szał w pewnej chwili od strony niemieckiej 
charakterystyczny rechot żaby na który 
po chwili takim samym rechotem odpowie­
dziano

po stronie polskiej.
Pó pewnym czasie w miejscu, gdzie gra­

niczna rzeczka jest płytka strażnik zauwa­
żył jakiegoś osobnika przechodzącego na 
stronę polską i niosącego sporą paczkę.

Osobnik ten po przejściu granicy znów 
udał rechot żaby, który wywabił z ukrycia 
jakiegoś drugiego osobnika. Obaj usiłowali 
przedostać się w głąb kraju.

Strażnik pozwalając im odejść jaknajda- 
czej dodatnich i sta/ a S1y  "po- leJ od granicy — w pewnej chwili zatrzymał
wić jej uległość wobe P j jCh okrzykiem ,.stói“ straż graniczna. Prze-
btidkam i wyższego rzędu.

Rechot żaby hasłem przemytników
N iefortunna przepraw a przez raekę gran iczną.

WIELUŃ 7.10 (od wł. kor. Patrolujący mytnicy porzucili część niesionego towaru 
- - - - - -  - j ratowali się ucieczką.

Strsiżnik dał szereg strzałów, które 
jednak spowodu ciemności

nie dosięgły przemytników.
Na odgłos strzałów — przybyła pomoc 
po przeszukaniu terenu znalazła około 
10 litrów eteru, 3 klg. sacharyny oraz
1 parę używanych męskich pantofli, 
które zgubił prawdopodobnie jeden z 
przemytników podczas ucieczki.

Po natychmiastowem poszukiwaniu 
przeprowadzonem we wsi Jelonki, P°w. 
Wieluń — zdołano obu przemytników 
przytrzymać. Są nimi: Porkitny Piotr i
K E K !  S i  funkc- Str. Gran.j SZS 
i już karani za przemytnictwo. ^

— Ech, obrazi się i pomyśli, ż? to jest 
przytyk, że nie umie gotować.

W rezultacie zawsze się coś zadecydu-, 
je, delegacja idzie do sklepu po prezent, 
obdarowany solenizant czy solenizantka 
udają że sami nie pamiętali o swoich imie 
ninach i robią wzruszoną minę, myśląc 
jednocześnie: mogliby się, dranie zdobyć
na coś przyzwoitszego i — spokój do 
imienin następnego kolegi czy koleżanki, 
którzy zgóry się zastanawiają, co też im 
„biuro" kupi.

Jednak biuro nie kupi ani samochodu, 
ani nawet motocyklu, gdyż stara się wy­
dać jaknsjmniej pieniędzy I zawsze kom­
binuje taki prezent, który „wygląda na 
drogi", a kosztuje tanio. Doskonale do te 
go celu nadają się figurynki, udające 
bronz. Kosztuje taka figurka 4 złote, a 
można na podstawce napisać atramento- 
v'ym ołówkiem cenę 28 złotych. To bar­
dzo ładnie wygląda i robi doore wrażenie.

Poza imieninami, w  biurze w czasie 
wolnym od opowiadania dowcipów ludzie 
zajmują się pracą, jednakże starają się zo 
stawić ją na  jutro, tak aby zostało jej na 
możliwie najdłuższy okres czasu, co zaw­
sze zabezpiecza nieco przed niebezpieczeń­
stwem redukcji. W  biurze zwykle znajdu­
je się jednak matoł, rozweselający otocze­
nie-

W  pewnem biurze opowiadano takiemu 
matołowi, którego nazwijmy dla wygody 
Głuptasińskim, kawał:

— Panie Głuptasiński, ile pan zjadł dzl 
siaj bułek naczczo?

— Cztery.
— Lee, głupstwa pan gada. Tylko jed 

ną, bo przecież jak pan zjadł trzy następ ' 
ne to już pan nie był naczczo.

Giuptasińskiemu strasznie się ten kawał 
podobał i po powrocie do domu pyta żo­
nę:

— Ile zjadłaś dzisiaj bulek naczczo?
—■ Dwie.
— Szkoda. Bo gdybyś zjadła cztery, to 

bym ci powiedział dobry kawał...
Pozatem Głuptasiński jest wielki gentl° 

man. Jedzie tramwajem, na p r z y s t a n k u  
wchodzi do wagonu jakaś elegancka da­
ma. Głuptasiński zrywa się z miejsca.

— Niech pan siedzi, proszę pana, R 
postoję tych kilka minut.

— Jak pani uważa, ale ja  i tak już n,!'

Jerzy Krzecki.
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Normalny rozwój pięcioraczków |  ^ M 1 ^  O Jjjt_V Jaka/ farbowania rzes w  AmervceRn zdziwieniu lekarzy.
W Przed kilkoma miesiącami w całym 

iecie głoszono wiadomość o urodze- 
jy1 się w domu kanadyjskiego farmera 

’°nna i jego żony
5 córek odrazu.

Lekarze bezradnie wzruszali ramiona 
potrząc na dzieci, jak na ofiary przy 

.JjpU, którym przeznaczona była ry- 
K.a śmierć. Zazwyczaj masowe poja- 
c.lenie się na świat bliźniąt wywołuje 
^żki stan zdrowia dzieci, kończy się 
Ybierclą. Także dzieci nie mają zupełnie 
°dstaw do rozwoju, ani też żadnych 

^’doków na utrzymanie przy życiu. Je 
’’akże mimo iż minęło już sporo czasu 

v c2ęśliwa piątka trzym a się doskonale, 
°snąc z dnia na dzień

w  oczach ucieszonej matki 
jj. Aby uchronić maleństwa przed o- 
Iern ’’ciekawskich” , bliźniacza piatke

umieszczono pod opieką w specjalnym 
domu, podarowanym nieprzeciętnej mat 
ce, a urządzonym według najnowszych) 
wymagań techniki i nowoczesnego kom 
fortu. Spoczątku po przyjściu dzieci na 
świat, biedni rodzice byli zrozpaczeni 
w przewidywaniu olbrzymich wydatków 
połączon. z wyżywieniem i odzieżą, lecz 
z biegiem czasu, kiedy świat zarówno 
naukowy, ,jak i szerszy ogół społeczeń 
stwa zainteresował się pięciorączkami, 
~rodzice czują się

zupełnie szczęśliwi.
Niezwykła matka otrzymuje zewsząd 

rozmaite podarunki, i jeżeli eksccntrycz 
nym Amerykankom znudzi się rola 
chrzestnych matek, to niezawodnie bli* 
źniętom dobrze będzie się powodzić.

I. K.

Zakaz farbow an ia  rzęs w Ameryce,,
Wielu znawców urody kobiecej twierdzi . Nie ulega wątpliwości, że oczy są naj 

że nigdzie na całym świecie oczy kobiece większym skarbem człowieka — starajmy
4-n1,:n3 rrtnU: TH Inlr Mn m Gfn Tatom  Ó i ołlfnflió Sa Un Znie posiadają takiej głębi wyrazu, jak na 

wschodzie. Kobiety europejskie nie dojdą 
nigdy do tej sugestjonującej wymowy 
wzroku, jaką odznaczają się kobiety Wscho 
du, które pragnienia swoje dotychczas tłu­
mione nakazem obyczajów, mogły wyrażać 

tylko wymową spojrzenia.
Z biegiem czasu zmienił się tylko rodzaj 

wymowy. Spojrzenie kobiety nowoczesnej 
stają się śmielsze ,swobodniejsze i, jeżeli 
zamiana ról obu płci będzie pc- ' “powała 
dalej w dotychczasowym Ropniu, być mo­
że niedaleki będzie dzień, w którym męż­
czyzna spuści oczy przed zdobywczym 
wzrokiem kobiety.

„Im zręczniej kłamie piękna kobieta, 
tern niezbicie dowodzi swej natury kobie- 
cej“ — tak mówi stare indyjskie przysło­
wie.

________ ROZBITE OGNISKO B O R O W E . ...........Zwierzu ma wieksze prawa niż kobieta
w dzisiejsze! Rosji sowteetdej

Niedawno w jednej z najruchliw- 
c2Vch dzielnic Barcelony, na Płaca de 
-atalunya, miejscowy oddział towarzy 

„przyjaciół nowej Rosji“ otworzył 
I°Pagandową w ystaw ę pod nazwą 

^Vcie kobiety i dziecka w Związku So 
k leckim“. W ystaw a ta ma ilustrować 
L?rzyści sowieckiej „emancypacji” ko- 
*6t j w ykazać „niedogodności” życia 
W innego.

p W związku z tą w ystaw ą poważne 
Yasopismo barcelońskie „Catalunya 
Ociai« ogłosiło niezwykle ciekawy ar- 

u wyjaśniający na podstawie przed 
taWionych na wystawie dokumentów 

'Otyjeckich i odgłosów, jakie w sprawie 
,ei znaleźć można w literaturze i prasie 
*°biunistycznej, czem właściwie jest o- 
sW iona

bolszewicka „emancypacja" kobiet.
W propagandzie emancypacji kobiet 

koszonej przez Sowiety tkwi przede- 
^szystkiem chęć zburzenia rodziny. 
U}osi się, że kobieta była dotychczas 
’Niewolnicą życia rodzinnego”, niewol­
ącą swych dzieci i sługą swego męża.

stan trzeba zmienić w ten sposób, 
,y kobieta poszła do fabryki, dzieci zaś 
jj.° przytułku państwowego. Praktycz­
ne przypomina to ustrój społeczny lu- 
ów stojących na bardzo niskim pozio­

mie cywilizacji: kobieta zajmuje się cięż 
 ̂ Pracą fizyczną, rola mężczyzny ma 

S'?ć sie służba w wojsku, polityce i ad 
^ ’nistracji. Kobieta „emancypowana” 
^  znaczeniu sowieckiem to kobieta u* 
Miniona od
1 Przyrodzonych obowiązków matki,
f°bieta, która staje się natomiast me­
n n i c ą  fabryki, przemysłu państwowe 
E  i polityki gospodarczej. Kobieta, so­
wiecka zepchnięta zostaje do poziomu 
^ ie rzęc ia  roboczego. Może wprawdzie 
W>dzić dzieci, nie może ich jednak w y­
chowywać i kształcić, bo tem zajmie 

państwo w swych żłobkach, przytul 
kach i ochronkach. Pod tym względem 
’’awet zwierzę ma większe prawa.

Komunista Bolomin w broszurze 
Em ancypacja kobiety w ZSSR.“ wy- 
hąnej po hiszpańsku pisze: „Znaczenie
tacy kobiecej w przemyśle i całej go- 
podarce narodowej w zrasta nieustan­
ne. Przygotowanie kobiety do jej no- 
'ych zadań w pracy postępuje szybko. 
 ̂ r. 1930 kobietv stanowiły jedną trze 

|ą liczby otrzymujących przygotowa.- 
’e zawodowe; w r. 1932 do szkół prak 
dci fabrycznej przyjęto ponad 

300 tysięcy dziewcząt, 
obieta oddala- się coraz bardziej od ku 
hni i włącza sie w szeregi czynnych 
ładowniczych socjalizmu. Na tej jedy- 
ie drodze możliwie jest uzvskmne vow 
ości kobiety w jej prawa-ch ekononucz 
ych. Żłobki, publiczne pralnie, kąpieb- 
ha, kluby, jadłodajnie, wszystko to 
diezależnia kobietę, uwalnia ją od me 
Rolnictwa domu i pozwala jej brac 
Zynny udział w wychowaniu socjah- 
tycznem... Jednak dla kolektywizacji 
r,-m życia nie w ystarcza uwolnić kobie

tę od kuchni i prania bielizny. Jeśli bę­
dzie nadal „przykuta” do dzieci, nie bę 
dzie ona mogła czynnie walczyć o urze 
czywistnienie planu produkcji („piatj- 
letki“), nie będzie mogła czynnie współ 
działać w olbrzymiej pracy społecznej 
i politycznej kraju... Oto dlaczego p a r  
tja i władza sowiecka zwracają tak wiel 
ką uwagę na utworzenie

sieci ogródków dziecięcych, 
miejsc rozrywkowych, żłobków, które 
łącznie z wyciąganiem coraz szerszych 
mas kobiecych do produkcji (przemysło 
wej) zyskują wartość niepowszednią”.

Ten sam autor komunistyczny pisze 
w innem miejscu: „Wychowanie dzieci 
nie jest jedynie sprawą osobistą rodzi­
ców, lecz sprawą obchodzącą całe spo­
łeczeństwo. W ychowywanie dzieci w 
rodzinie dla kobietyrobotnicy pracują­
cej w fabryce oznacza ciężar dodatko­
wy, który pochłania wiele sił potrzeb­
nych dla pracy społecznej i życia go­
spodarczego. Zadaniem państwa jest 
przeto uwolnić kcbietę-robotnicę pd 
części prac i trudów związanych z w y­
chowaniem dzieci i dać dzieciom kolek­
tywistyczne wychowanie społeczne”.

Kai-Heng postrachem piratów
na linji Szanghaj — Hongkong.

się zatem pielęgnować i chronić je, bo t  
czy można mówić o wymownem spojrzeniu
gdy

oczy są chore — 
łzawiące, lub zaczerwienione?

Jak należy pielęgnować oczy? Przeck 
wszystkiem zachować je w należytej czy­
stości, a więc nie przecierać nigdy palca­
mi, bądź nieczystą chusteczką, nie używać 
również cudzych okularów, — celem de­
zynfekcji przemywać oczy pólprocentowyn 
roztworem kwasu bornego. lub esencją 
herbaty. Następnie unikać czytania w po­
zycji leżącej, jak również w tramwaju i 
wagonie, światło powinno padać przy pra 
cy ze strony lewej. Bardzo szkodliwy i sta 
nowczo niezdrowy jest zwyczaj czytania 
w pełnem słońcu, szczególnie nad morzem, 
gdyż odbite promienie słoneczne działają 
ujemnie na siatkówkę i psują wzrok.

Przy wykonywaniu pracy zawodowe! 
wymagającej ochrony oczu, nie należy za­
pominać o użyciu okularów specjalnych, 
Najlepszym środkiem naturalnym na oczy 
jest

niezawodnie odpoczynek,
on to wpływa dodatnio nietylko na ogólne 
wzmocnienie organizmu, ale nadaje twarzy 
zdrowy i świeży wygląd.

Nie należy natomiast stosować żadnych 
środków sztucznych w postaci kropelek, 
wpuszczanych do oczu dla nadania połysku 
i rozszerzenia źrenic (np. atropina), należy 
unikać czernienia rzęs u fryzjerów na s ta ­
łe, gdyż pamiętajmy o tem, że wszystkie 
te środki są bezwzględnie szkodliwe i mo­
gą spowodować długotrwałe schorzenie, 
bądź utratę wzroku. Higjena wzroku zosta 
ła zrozumiana w Ameryce, — to też. jak pi 
szą dzienniki, zakaz farbowania rzęs wy­
wołał prawdziwą rewolucję w świecie ko­
biecym.

Przy wszelkiego rodzaju schorzeniach, 
wzrokowych, przy powiększaniu się gałki 
ocznej w wieku dziecięcym, należy natych 
miast udać się do lekarza, by przez zwłokę 
nie niszczyć organu najważniejszego, jakie 
mi są oczy człowieka.

Na południowych wodach morza Chiń, 
skiego grasują jak dawniej tak i teraz 
bandy pirackie, które nie wahają się 
przed atakiem na większe nawet parów 
ce pasażerskie i towarowe, płynące pod 
flagą nietylko chińską, ale i obcą. Plaga 
piracka daje się tak we znaki armato­
rom, kupcom i podróżnym, a straty  są 
tak wielkie, że pomyślano wreszcie o 
sposobie przeciwdziałania skutecznego, 
nie odwołując się do pomocy okrętów 
wojennych, gdyż trudno aby przy wiel 
kim ruchu na linjach morskich każdy sta 
tek mógł być eksportowany przez tor­
pedowiec czy kanonierkę.

Pomysł wyszedł z Sza/nghaju, a w y 
konanie statku powierzono stoc^r” w 
Glasgow, gdzie w  tych dniach odbyła 
się uroczystość spuszczenia na morze 
kadłuba „Hai-Beng”. „Hai-Heng” prze­
znaczony został do przewozu pasaże­
rów, poczty i towarów na linji Szang­
haj — Hongkong, gdzie napady korsar­
skich statków są prawie

na porządku dziennym.
Nowy okręt jest tak urządzony, aby 
mógł stawić czoło wszelkim atakom pi­
ratów. Pod pokładem np. znajdują się 
ukryte, wysuwane ściany metalowe, 
które po naciśnięciu guzika w kabinie 
kapitana*, wysuwają się automatycznie 
do góry i przedzielają w ten sposób po­
kład na kilka odrębnych i odseparowa­
nych od siebie kompartymentów. Na­
pastnicy zostaną rozbici na grupy, odse 
parowani murem żelaznym jedna od dru 
giej, załodze będzie zatem łatwiej dac 
sobie radę z podzielonym i

rozproszonym przeciwnikiem. 
Kabina radjoiskrowa, o posiadanie któ­
rej zabiegaią zawsze piraci, aby pize- 
szkodzić załodze w * skomunikowaniu 
się ze światem zapomocą sygnałów 

zabezpieczona została pancerzem 
ochronnym i potrójnemi drzwiami, któ 
re się zamykają automatycznie na sy­
gnał dany z kabiny kapitana. Wreszcie 
w rozmait. punktach strategicznych^ po 
kładu umieszczono szereg hydrantów, 
połączonych z kotłami parowemi. Je­

dno naciśnięcie guzika wystarczy, aby 
z kilkudziesięciu hydrantów zaczęły bu 
cliać na pokład silne strumienie wrzącej 
pary. Słowem, zastosowano, poza u -1 
zbrojeniem załogi w bomby gazowe i 
broń palną, wszystkie nowoczesne w y­
nalazki obronne, które mają zabezpie­
czyć pasażerom „Hai-Henga“ szczęśli­
wą podróż i powrót do pieleszy domo­
wych

O S C H Ł A  J  Ut  Z I E M I A ,
O S U S Z M Y  ŁZY...

C z y  w Twoim lokalu
w isi n a le p k a ,  świed* 
c z ą c a ,  że  opodatkow a­
ł e ś  sśą  na rzecz  pow o­
d z ia n ?

Dziecku też si®t u a le ż y
n a g r o d a  p r a c ę .

We Francji jest bardzo rozpowszechnio­
ny zwyczaj zachęcania młodzieży do nauki 
zapomocą nagród. Istnieje w Paryżu wyż 
sza szkoła architektury, która jednostkom

piero będą” nie wymagamy zbyt wiele?
Człowiek obok celu wyższego chętnie 

urabia sobie pod-cel, który dopomaga mu 
w zwalczaniu trudności. Tym celem dru-sza szkoła arcnueKiury, Kiuia jcuuvomv... , , * «a<m>da za

zdolnym, a zwłaszcza pracowitym, przyzna giego stopnia dla dziecka jest nagroda
je coroczne stypendjum.

na podróżf • naokoło świata.
Również pilny uczeń, lub uczenica prze­

chodząc do następnej klasy, lub kończąc 
gimnazjum, dostają cały stos ślicznych na­
gród książkowych.

U nas niedość, że nauka jest bardzo dr 
ga (we Francji koszty szkolne są minimal 
ne) jeszcze zniosło się nagrody. Brak nam 
gestu w stosunku do młodzieży! Dziwnie 
szkoda tych groszy, któremi można zrobić 
wielką przyjemność dziecku.

Stawiamy je na piedestale wielkich am 
tacyj (najdziwniejsze, że największej bez­
interesowności wymagamy od tych najmniej 
szych), często nawet od dziecka z wstępnej 
klasy wymagamy zrozumienia, że „powin­
no się uczyć dla swego dobra” a powiedz­
my szczerze, nawet osobom dorosłym tru-
ano pracować

dla wyższych ambicyj,
niż dla realnej korzyści z włożonej pracy 
Czy ludzie dorośli zawsze pracują bezintc 
resowńie? Ludzie o skrystalizowanym juz 
charakterze, wyrobionej woli, ci, „którzy 
są“ i wiedzą do czego dążą?

Czy od tych malvch ludzi — „którzy do

pracę.
Dlatego nie rzucamy kamieniem na mat 

ki, które obiecują za dobry stopień ciastko 
z cukierni, lub dobry film. Nie uświadamia
jąc sobie nawet, instynktem wyczuwają;, 
że należy malcom dopomóc w walce w is 
maniu się z samym sobą, trzeba dobrą w o 
lę ich pobudzić, rozgrzać.

Oczywiście indywidualne zrozumienie 
„małego człowieka” musi odgrywać ważną 
rolę. Spraw tych nie mcżna załatwiać ry­
czałtem. Sądzę jednak że i prymus klaso 
wy ten, co najwięcej umie, i biedny marts 
der’ z szarego końca, uintensywnl swój w\ 
silek pewnością chlubnej nagrody.

Uważamy zatem za słuszne wprowadzi 
nie ładnych, a  nawet cennych podarków 
za dobre postępy całoroczne, a nawet pół­
roczne. Wymagamy od dzieci ambicji w pra 
cy!

Nagroda budzi zresztą poważny czym 
nig — współzawodnictwo. Być może, ze 
cheć współzawodniczenia nie m a zbyt szła 
chetnego charakteru, lecz faktem fest, ze 
wa»ka o lepsze miejsce istnieje w zycm 
a jednostki do niej zaprawione — zwycię­
żają.
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D U M N Ą  D E W IZ A .
SMIERC W  CYFR. _

R ola u b ezp ieczeń  w  Stanach  Zjednoczonych.
Nowy York w. październiku

Największą, względnie najbogatszą in 
ktytucją świata nie jest, jak przypusz 
czaćby należało, który ze znanych ’’tru­
stów ” przemysłowych Nowego Świata, 
lecz słynne nowojorskie towarzystwo 
ubezpieczeń na życie, czyli rozgłośna

Metropolitan Life Insurance Company” 
licząca dziesiątki miljonów klientów, 
czternaście tysięcy urzędników, dwadzie 
ścia sześć tysięcy agentów. Obroty 
dzienne wzmiankowanego tow arzystwa 
.wynoszą przeciętnie 10 miljonów ' dola­
rów, towarzystwo dziennie wypłaca oko 
lo dwóch miljonów a dzienne inwesty­
cje jego sięgają w przybliżeniu jednego 
miliona dolarów. Słusznie więc dewizą 
towarzystw a jest: "Światło które nigdy 
nie zawodzi".

Studjując zagadnienia ubezpieczenie 
We Stanów Zjednoczonych i wnikając 
głębiej w ich istotę, odkrywa się najróż 
Diejsze i najbardziej utajone cechy urny 
słowości amerykańskiej, a zarazem o- 
krywa się także gigantyczną kasę osz­
czędności i narodu który w swcm życiu 
poiocznem czuje odrazę do oszczędno­
ści.

Śmierć bowiem jeat faktem ważnym 
który nie kończy się na pochowaniu 
femarłej jednostki. W raz z żałobą niekie 
dy pociąga za sobą ruinę całej rodźmy. 
W obec tego zaś. że jest rzeczą nieunik­
nioną, trzeba zapobiec jej skutkom, a co 
najmniej w zakresie materialnym unie­
szkodliwić jej następstwa. Zrozumieli to 
Amerykanie i na 120 zgórą miljonów 
gtiieszkańoów, St. Zjednoczonych 87 mil 
Jonów ubezpieczyło się na życie. Lesży 
,W interesie towarzystwa, żeby ubezpie­
czeni żyli jal najdłużej, umierając wcze­
śniej płatają im złośliwego figla

Wobec tego jednakie* ie  wkońou ka 
Sdy umrzeć musi, nowojorskie towarzy­
stwo ubezpieczeń dla swej orjentaoji 
przeprowadza jaknajdokładniejsze stu­
lają dla osiągnięcia danych statystycz­
nych, które przedstawiają sję bardzo cie 
kawie.

Dowiadujemy się naprzykład, że mie­

szkańcy Nowej Zelandii są Matuzalema 
mi naszej epoki i planety. Mężczyźni z 
kurtuazji umierają tam pierwsi, przecięt 
nie w sześćdziesiątym czwartym roku 
życia. Kobiety naogół żyją o cztery lata 
dłużej. W Europie zaś rekord dlugowie 
czności pobili Szwedzi. I tutaj także ko 
biety odznaczają się większą odporno­
ścią. Amerykanie osiągają przeciętnie 59 
lat życia, podczas gdy Amerykanki jesz 
cze do 63 wiosny życia uczęszczają do 
klubów i kin i zajmują się filantropią. 

Statystyka dowiodła, że większość nie 
szczęśliwych wypadków, jakim podlega 
ją ludzie, nawiedza ich

we własnym domu,
tylko osiem procent wypadków ma miej 
see na ulicy, dwa proc. w samochodzie 
lub samolocie. Śmierć częstokroć spoty 
ka ludzi po wyjściu z wanny. Niezliczo 
ne są, według statystyki amerykańskie­
go towarzystwa ubezpieczeń, wypadki 
przy poślizgnięciu się na marmurowej 
pósadzce łazienki, kończące się pęknię 
ciem czaszki. Wreszcie, jakkolwiek 
brzmi to paradoksalnie, biedacy żyją dłu 
żej od bogaczy.

Ciekawe są dane statystyczne odnoś 
nie ryzyka ubezpieczenia osób poszcze­
gólnych zawodów. Zostało stwierdzone, 
że duchowni żyją najdłużej, są zatem 
najbardziej pożądanymi klientami dla to 
warzysiw a ubezpieczeń. Również dłuż- 
szern życiem cieszą się dyrektorzy ban­
ków, szefowie towarzystw ubezpieczeń 
(oczywiście nie agenci) administrato­
rzy majątków ziemskich (pomimo nieuro 
dzajów i suszy) nauczyciele szkolni. Naj

mniej intratnymi” klientami są wlaści 
ciele barów, elektrotechnicy, górnicy, a 
najgorszymi już— nurkowie.

Metropolitan Life Insurance Compa 
ny posiada licznych dyrektorów, a per 
sonel towarzystwa jest doskonale wy­
szkolony, Urzędniczki przeważnie mło 
de dziewczęta zarabiają od piętęnastu do 
czterdziestu pięciu dolarów tygodniowo 
zależnie od zdolności i kwalifikacyj. 
Prócz tego towarzystwo codziennie po­
dejmuje je drugiem śniadaniem, w zrozu 
mieniu, że zdrowy posiłek wpływa na 
podtrzymanie zdolności do pracy. Dar­
mowe śniadanie zatem nie jest uprzejmo 
ścią bezinteresowną.

Szef towarzystwa, Rrederick Ecker 
jest jednym z najzdolniejszych i najbar 
dziej flegmatycznych businessmenów 
Ameryki Spędza swoje wywczasy w 
Europie, a przed dwoma laty poślubił p. 
Edytę Dolly, córkę lekarza w Paryżu, a 
przez matkę krewną byłego prezydenta 
republiki francuskiej, Poincare.

Nowojorskie towarzystwo ubezpie­
czeń^ świadome trosk, walk, zawodów i 
chorób miljonów pracowników i urzędni 
kćw, ubezpieczonych na życie, narazie 
cbciąża ich terminami płatności, lecz do 
r.bmagą im w momencie potrzeby, bezi­
miennie i sprawiedliwie.

Zamorski.

Waluty, d e n y  i akcie
na giełdzie warszawskiej.

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ.
Kursy dewiz europejskich kształtow ały 

się niejednolicie, większych odchyleń nie za­
notowano.
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLI­

CIE.
W grupie pożyczek premjowych pano-i 

wał nastrój niejednolity. 3 % ’Poż. Budowla-: 
na podniosła się o 25 gr. na sztuce, Dolarów- 
ka zniżkowała o 10 gr., 4% Poż. Inwesty-) 
cyjna — o 50 gr., seryjna zaś utrzym ała sie 
na poziomie niezmienionym.

PAPIERY PROCENTOWE.
Budowlana 47.75, Dolarowa 53.40, In1 

westycyjna seryjna 118.00, Konwersyjną 
68 1 5 , Kolejowa 6 3 2 5 , Dolarowa 74.63. 
Stabilizacyjna 77.75, 7% Banku Rolnego
83 25, 8% Banku Rolnego 94.00, 7% B. G-; 
K. 83.25, 8% B. G. K. 94.00, 7% Obi. B. 
G K. 83.25, 8% Obi. B. G. K. 94.00, Prze­
mysłu Polskiego 71.25, 4*4% Ziemskie nu 
W arszaw y 54.25, 7% T . K. m. Warszaw)1! 
50 00, 514 T. K. m. W arszaw y 71.25, 5% 
T. K. m. W arszaw y 1933 r. 62.75, 6% «• 
W arszaw y 6 em. 63.00, 6% m. Warszaw^ 
8 i 9 em. 6 1 5 0 , 5% m. Kalisza 55.75, 5& 
m. Kalisza 1933 r. 50.00, 5% m. Stedfeć 
49.50, 5% m. Łodz 55.00

AKCJE — MOCNIEJSZE.
Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg 

spokojny, obroty były średnie, ogólne uspo­
sobienie — mocniejsze.

AKCJE.
Bank Polski 95 00, Ctakier 27.50, kAA/pop 

10.15, Starachowice 1IL09
GIEŁDA ZBOŻOWA.

WARSZAWA, 5. ML •—- Notow ania po* 
zostają bez zmiany. Ogólny obrót 2866 tofflvj 
w tern żyta 525 tono. usposobienie spokojną

POZNAŃ, 5. 10, — Ceny tranzakcyjnes 
żyto 17.75. Ceny orientacyjne: żyto 17.50—̂ 
17.75, pszenica 18.00— 18.50, m ąka ży tn tł 

gat. 0-55% 23.(50—84.50, mąka razovI
0-95% 19.50—20.50. mato 
lit. A 20% 33.00—36,00

pszenna I gat.

O S C H Ł A  J U Ż  ZI EMI A,  
OSUSZMY ŁZY.

Cry Twoje środowi­
sk© zawodowe foż się 
■podatkowało ne rzecz 
powodzian?

Jak należy postępować
zgubiw szy  obligację  Pożyczki N arodow

Ostatnio coraz częściej zwracają 
się do nas czytelnicy z zapytaniem co 
należy czynić jeśli zgubi się obligacje 
Pożyczki Narodawej.

Ponieważ sprawa jest rzeczywiście 
interesująca 1— zwróciliśmy się z tern 
pytaniem do Izby Skarbowej w Lodzi, 
gdzie nam odpowiedziano, że jakkolwiek 
w sprawie tej nie wydano specjalnych 
przepisów, to jednak ńa wypadek zagu­
bienia obligacji, należy postępować tak, 
jak z zagubieniem każdego oficjalnego 
dokumentu. A więc przedewszystkiem

J-
należy ogłosić w pismach urzędowych 
unieważnienie obligacji i podać numer.'

Nie każdy pamięta numer obligacji* 
w każdym bądź razie należy zwrócIc 
się do instytucji, w której subskrybowa' 
ło się Pożyczkę Narodową i tutaj numer 
zawsze podany będzie do wiadomości 
zainteresowanego*

Po zaanulowaniu przez Głównego 
Komisarza Pożyczki Narodowej zagrabić* 
nej obligacji ~ .w ydany  zostanie drabK' 
kat.

F a .  I f  A D D E R •acjE

Dług Hanki Wolskiej
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Hanka Wolska westchnęła kilka ra­
ny ciężko i głęboko, złapała się za pier H, nagle krzyknęła jakimś dzikim, nie- 
fwoim głosem i padła nieprzytomną.

Raptem na 'a r ę  sekund powróciła 
przerażająco jasna świadomość tego, co 
zaszło. Nad głową Lachowicza ujrzała 
szarą, kamienną twarz, z której spoglą­
dały na nią surowe nieubłagane oczy. 
Natura nie dała się zwieść, przyszła po 
swoje.

Znów straciła przytomność.

ROZDZIAŁ XXVH.
Teraz wszystko już minęło.
Całemi dniami błądziła bez żadnego 

Celu, próbując zgubić się w zgiełku wiel 
kiego miasta, Walczyła bezskutecznie z 
nawałem wspomnień, wyłażących z ka­
żdego mejsca, w którem kiedykolwiek 
była z Turkiem; straciła miarę czasu, 
który się stał nieskończonem pasmem 
pasmem cierpień i zabił wszystkie inne 
Uczucia. Mimo okropnego wyczerpania 
n>e mogła spać, nocna cisza wołała do 
niej tysiącem głosów, przyprawiała 
o utratę zmysłów.

Peznadziejna rozpacz zakreśliła wo­
kół Hanki koło, dostępne tylko dla niej 
! dla drugiej istoty, nieruchomej, milczą 
Cej, o szarej kamiennej twarzy. Która 
nie odstępowała jej na krok, na chwilę

nie opuszczała z niej bezlitosnego spoj­
rzenia i cierpliwie czekała końca.

Ale i ten okres, minął.
Wszystko się rozstrzygnęło. Hanka 

Wolska rozumie to. Gdy zapytuje siebie, 
co minęło, co się rozstrzygnęło — nie 
znajduje odpowiedzi. Coś się stało i to 
coś zadecydowało o przyszłości. Wczo­
raj pochowali Lachowicza.

Wspomnienia nie przestają nawiedzać 
jej, są szczególnie ciężkie w swej w yra­
zistości, gdy myśli o Jurku, widzi jego u 
śmiech tryskający życiem słyszy głośny 
trochę rubaszny śmiech, lub pieszczotli­
we słowa, wypowiadane cichym szep­
tem, przenikającym do głębi duszy. Wte 
dy jej się robi ciemno w oczach, czuje 
jak obejmują ją silne ramiona, przyciska­
ją do szerokiej piersi, w której słyszy 
bicie serca.

Lachowicz, który jeszcze przed tygo 
dniem był istotą żyjącą teraz stał się wi 
z ją i nadal żyje w niej, a ta wizja jest 
wyraźna i bujna jak samo życie. Widzi 
Jurka, rozmawia z nim, odpowiada na 
jego pytania, jest jej bliski i drogi jak 
nigdy przedtem. Ze wszechwładną mocą 
ogarnia ją inna miłość .cierpka, bolesna, 
pełna niepewności każdej następnej chwi 
li i naprężonego wyczekiwania nowego 
ciosu .straszliwszego niż doznany przed 
kilkoma dniami

Upłynęło kilka dni. Błądząc po mieś 
cie Hanka Wolska znalazła sję na Żoli­
borzu na uil. Potockich. Tu w tym domu 
mieszka. Długo stałą, przypatrując się 
opuszczonej willi, ale nikt nie wyszedł.

Nagle dostrzegła profesora Sinnkraf- 
ta.. Zbliżył się powolnym, zmęczonym 
krokiem. Wyglądał jak po przebyciu 
ciężkiej choroby, miał głęboko zapadnię 
te, podkrążone oczy; stał się zupełnie 
innym człowiekiem, bez cienia pozy i w 
.niczem nie przypominał dawnego elegan 
ta salonowego.

Milcząc wyciągnął rękę. Postali 
chwilę naprzeciw siebie i także milcząc 
skierowali się w stronę miasta.

Zbliżał się wieczór i czerwonozłote 
promienie zachodzącego słońca, ślizga­
jąc się po dachach, tw orzyły rażąco ja 
skrawe plamy, podobne do kałuż rozto­
pionego metalu.

— Musimy poważnie porozmawiać, 
panno Han, i naradzić się co do przysz­
łości.

Mówił cichym głosem i z wyraźną 
ostrożnością dobierał słów.

— Musimy się pożegnać — odpowie 
działa obco, nawet oschle.

Spojrzał ukradkiem na jej twarz, na 
której zastygł wyraz żałoby. Cała po­
stać dziewczyny nosiła ten sam wyraz 
i tylko z oczu wyzierało przerażenie^ 
jakby na wieki zachowały straszny ob­
raz zmiażdżonego człowieka.

Profesor Sinnkraft wyjął z kieszeni 
portfel i podał jej. Popatrzyła z pewnem 
zdziwieniem, gdyż poznała go. Należał 
do Jurka.

— Ten portfel dostałem od Lachowi­
cza, kiedy odchodził do hali sterowej. 
Prosił, bym go wręczył pani w wypad 
ku jakiegoś nieszczęścia. — Po chwilo- 
wem milczeniu dodał: Kto wie, mo­
że przeczuwał ie. W  portfelu jest czek

na trzydzieści tysięcy złotych. Poza 
tem prosił, żebym zaopiekował się pa" 
nią.

Hanka Wolska odpowiedziała bez­
dźwięcznie, nie odwracając głowy:

— Nie potrzebuję pieniędzy. I wogó" 
!e niczego. Opieki też mi nie potrzeba.

Profesor Sinnkraft ujął ją za rękę 
lekko ścisnął i niezrażony odpowiedzią,' 
ciągnął dalej dobrotliwj’m głosem:

~  Niech pani nie odrzuca pomotar,' 
którą proponuję ze szczerego serca. LJfoj 
żyłem plan i oroszę, by pani ro zw aży ć  
go. Jedzicmy do Wiednia. Jestem żona­
ty. Pani może być pewna, że w żonie 
i we mnie znajdzie oddanych p r z y ja c ió ł-  
Nie warto zastanawiać się d-ługo, jutro 
możemy wyjechać.

— Nie, profesorze, dziękuję, ale z tr*, 
go nie skorzystam — odpowiedziała nie-, 
mniej szorstko, jednak z ledwo dostra* 
gałnym, jakby dziękczynnym uśmie­
chem. (— Jeszcze nie wiem, co poczną 
ze sobą — zostanę w W arszawie na sfo 
łe, albo gdzieś wyjadę., gdzieś daleko- 
— Cień smutku przesunął się po jej two 
rzy. Po chwili powtórzyła parę razY: 
~  Tak... bardzo daleko...

Sinnkraft obrzucił ją bystrem, p*®6"‘ 
nikliwem spojrzeniem i rzekł z lekki# 
wyrzutem:

~  Pani jest zbyt pesym istyczni 
usposobiona. Życie często wystawia n®5 
na ciężkie próby, ale nigijy nie woln° 
ulegać depresji.

(— A pan mimo wszystko pozostał6 
optymistą? — zapytała drwiąco.

Profesor westchnął ciężko i bezwi®^ 
nie przyśpieszył kroku.

— Gdyby mnie samego poszarpa*0 
na kawałki, umarłbym optymistą.

'd. c. n-



Nr. 263 „NOWY CZAS“ — 7 październ ik*

nOko za oko“
, Na ul. W olności w C horzow ie 32-letni W ik-

Sąsala (S tyczyńsk iego  9) napadł niespo-
ziewanie Jan a  W endzika (O grodow a 44), któ-

Pchnął nożem  w tw arz.
Przytrzymany złożył zeznanie, że napad-

^Y podczas bójki w ubiegłym  roku wybił
oko i według zasady  „oko za ok^ a ząb

. 1 ząb" usiłow ał to  sam o uczynić W endzi- 
KOwi,

żału je  mocno, że mu się to nie udało.

Oprzytomniał
na widok karetki

h Podczas w ym ijania sam ochodu jadący  ro­
brem W incenty  Sfidler z Ł agiew nik (Bytom - 
a 30) spadł z siodełka i w następstw ie ude-

2en'a głową o bruk s trac ił przytom ność. 
Zanim jednak p rzyby ło  pogotowie, praw ie 

zatrzym aniem  się kartek i p rzyszedł do 
"'■a-domości i w obawie przed szpitalem  w sko- 

na rower, niknąć za chwilę w szystkim  
1 Przed oczu.

Zgórą 2 0 łys. glosujących
w B l e l i M  i i z i i s a f i n !

W obec zakończenia się plebiscytu w sp ra ­
wie ubezpieczeń społecznych (3. 10. 1934 r.), 
Śląski K omitet P lebiscytow y Ubezpieczeń Spo­
łecznych z siedzibą w Katow icach komunikuje 
nam, że zainteresow anie ubezpieczonych było 
bardzo-w ielk ie, albowiem w głosowaniu w zię­
ło udział 20.146 osób t. j. przeszło  85% ubez­
pieczonych w Z. U. P . P . O ddział w C horzo­
wie.

O stateczny w ynik postaw ionych 6 pytań 
jest- następu jący :
P ytanie  1. 4 4 A <*. A JJ*'

C zy dla praw idłow ego funkcjonow ania in- 
sty tucy j ubezpieczeń społecznych, niezbędne 
jes t zachow anie w nich zasad  sam orządu? 
19.829 odpowiedziało tak ; 268 nie; 33 w strzy ­
m ało  się od odpowiedzi; 16 n iew ażnych: r a ­
zem 20.146.

Wyniki glosowania
P ytanie  2.

C zy zachow anie odrębności ubezpieczenia 
em erytalnego pracow ników  um ysłow ych jest 
konieczne? 19.955 odpowiedziało tak ; 159 nie; 
22 w strzym ało  się od odpowiedzi; 10 niew aż­
nych; razem  20.146.
P ytanie  3. • 4 *

C zy  pożądane jest zm niejszenie składek na 
ubezpieczenia em erytalne i na w ypadek braku 
pracy  kosztem  obniżenia św iadczeń em ery tal­
nych i zasiłków  na w ypadek braku p racy ?  
207 odpow iedziało tak ; 19.880 — nie; 23 
w strzym ało  się od odpow iedzi; 36 niew ażnych; 
razem  20.146.
P ytanie  4 .. '

C zy  je s t uzasadnione społecznie dalsze o- 
graniczenie pom ocy lekarskiej dla ubezpieczo­
nych i ich rodzin? 190 odpowiedziało tak ;

Wyrafinowana komblniGia oszukańcza MrachaGza
Pod pozorem  ożenku wyłudził 40 tys. złotych
, i zamierzał uciec do Niemiec
i' G łośna afera przem ytn icza M rachacza n- 
awhia nader p ikantne szczegóły , dow odzące, 
e les t on w yrafinow anym  oszustem.

Jak się okazuje, istotną w łaścicielką kie-
0^anego przez  M rachacza składu delikatesów  

I H iM egarda G łów czanka, k tó ra  idąc na 
^  obietnic m ałżeńskich M rachacza, dała  mu 
,a Założenie sklepu w  ciągu kilku la t prow a- 

en'a  jakie 40.000 zł.
„ P rzez cały  czas M rachacz w ystępow ał }a- 

0 narzeczony, jakoś n ie śp iesząc się do oł- 
^rza

To w reszcie doprow adziło  do pewnych' nie- 
Qrozumień, w następstw ie czego M rachacz 
r2eiawił sw e właściwe oblicze.

^ a ją c  w Niemczech dwu braci, optantówtlą

°*Ob;
rzecz R zeszy, pokryjom u sprzedał skład 

°ie trzeciej i niewątpliwie czm ychnąłby z
tówką zagran icę, gdyby now onabyw ca nie 

iawnij przem ytn iczej działalności poprzed­
n i  firm y.

O czyw iście Główczanka padła tutaj ofiarą 
°szusta, bowiem gotówkę za sprzedany sklep 
^hzy chyba na drugim świecie.

Jak się okazuje, Mrachacz, który niewątpli- 
^l^nusiaMe^yiększ^kwot^odłoży^^prze-

Odbyt na Żelazo
ale bez pieniędzy

. Na teren oddziału budowy m aszyn fiuty 
w Chorzowie przybyło na upatrzone 

|^ eisce kilkunastu robotników, niewątpliwie 
^•robotnych, zabierając około 500 kg stare-

W aza, pragnąc je niewątpliwie zbyć u hań­
c z a .
. Dozorca, gdy się zorientował, że  to nie są  
racownicy, począł sprawców kradzieży go-

W  ucieczce stracili oni połowę żelaza, zaś 
* resztą zbiegli nierozpoznani.

Podobnie dokonano kradzieży około 500 kg 
^ rego żelaza z  pola wschodniego kopalni 

Przed teren zajechała furmanka, na któ- 
a załadowano wspomnianą ilość, przerzuco- 

^  na drugą stronę przez parkan.
Stróż kopalniany spłoszył jednak czterech 

°sofiników oraz  p rzy trzy m ał furm ankę i jej 
*°żnicę Józefa K oja z C horzow a II, K ościusz­
ki 10.

Żelazo musiał woźnica złożyć na dawne 
Bejsce.

* o—  ■ -f

m ytnictw a, zdołał gdzieś uk ryć  kap ita ły , na 
k tó rych  ślad nie m ożna natrafić.

D ow iadujem y się, że istotna w łaścicielka 
składu zdołała  uzyskać uniew ażnienie oszu­
kańczej sprzedaży , od k tórego  to  w yroku M ra­

chacz, nie m ogąc się już te raz  oddalić z Cho­
rzow a, wniósł odwołanie.

W spaniale się nabiera, jak  z pow yższego 
widać, m niejszość niem iecką w Chorzowie.

m %

V

O rgan niezależny  
pośw ięcony obronie interesów

św iata  pracy
Prenumerata miesięczna z doręczaniem do domu

Zł. 2.50
Egzemplarz pojedyóczy 10 groszy  

CZYTAJ! ABONUJ! POPIERAJ!

19.922 — nie; 18 w strzym ało  się od odpowie­
dzi; 16 n iew ażnych; razem  20.146.
P ytan ie  5.

C zy należy obniżyć wiek upraw niający  do 
pobierania ren ty  starczej z 65 na 55 la t?  
20.008 odpow iedziało tak ; 59 — nie; 17 w sirzy- 
mało się od odpowiedzi; 62 niew ażnych; ra ­
zem 20.146.
P ytanie  6.

C zy obecnie obow iązująca gran ica zarobko­
wa w ubezpieczeniu pracow ników  um ysłow ych 
ma być u trzym ana?  19.300 odpow iedziało 
tak ; 377 — nie; 420 w strzym ało  się od odpo­
w iedzi; 49 .niew ażnych; razem  20.146.

Strzaskał szybą
i ogotocit w ystaw ę

Po rozbiciu szyby  w oknie w ystaw ow vn. 
w składzie jubilerskim  f-m y Zorem ba W R y­
bniku p rzy  ul. M ikołaja R eja, sk rad ł niezr my 
spraw ca z w ystaw y  4 pozłacane zegark i mę­
skie, 2 zegarki dam skie branzołetkow e, rów ­
nież pozłacane, 4 pierścionki ogólnej w artości 
1000 zł.

S praw ca spłoczony przez kierow nika t? 
firm y K uczerę 'Józefa zbiegł w kierunku ul. 
Stromej, n ierozpoznany. Na m iejscu znalezio­
no m łotek ow inięty w szm atę, oraz sztabę że. 
lazną. .

Służąca
do „w szystkiego4*

A ntonina Kieros, służąca kierow nika s z k >  
ły  M ieczysław a G odkiew icza z  Chorzow a 
Szopena 12, sk rad ła  chlebodawcom  obrączki 
ślubne oraz m ateria ły , n ab ra ła  na książkę u 
rzeźnika oraz w sklepach kolonialnych w ięk­
szą  ilość tow aru  i ulotniła się bez śladu.

Pew no szuka nowej okazji k radzieży .
  o------

Sowity lup
Straży Granicznej

Ś ląska S traż  G raniczna po dłuższych ob­
serw acjach  p rzy trzy m ała  na  polach koło ko­
palni N ikiszowiec Rom ualda W olskiego z Dau- 
dówki i Ludwika R utkow skiego z Sosnow ca.

P rz y  obu sta ry ch  i w ielokrotnie karanych  
przem ytnikach znaleziono piękną ilość 325 z a ­
p a ln ic z e k  1 kg kam ieni zapałow ych, 10 m a­
szynek -fryzjerskich oraz w iększą ilość kosm e­
tyków .

Jak  się okazuje, przem ytn icy  ci mieli od­
biorców  w śród wyelu kupców, cichych wspó*- 
ntków, k tó rzy  na równi będą pociągnięci do 
odpowiedzialności.

Nowa ofiara Maniury
Biedna służąca skazana na rok w ięzienia

W  instancji odwoławczej zapadł w yrok za­
tw ierdzający  k a rę  jednego roku w ięzienia bez 
zaw ieszenia przeciw  Annie Z iora o k rzyw o­
przysięstw o.

R ozpraw a ta  ma sw oją historję, godną 
przypom nienia, bo w iążącą się z rozległą sp ra ­
wą przem ytniczą kilku kupców  żydow skich.

W  1933 roku w ystępow ała ona jako  św ia­
dek dow odowy przeciw  szajce przem ytników , 
na czele k tó re j s ta ły  znane osobistości A bra­
ham  Zelkowicz i F ranciszek  M anjura, obaj z

Katowic. P rzem ycali oni w dużych ilościach 
jedwabie, wanilję oraz inne tow ary .

Jak  w ów czas udowodniła S traż  G raniczna, 
sza jka  przem ytnicza, d z ia ła jąca  długi okres 
czsu, w ciągu ty lko kilku tygodni przem yciła 
70 kg w aniiji oraz 60 jadwabiu.

T ow ary  sk ładano  u niejakiego Feldm ana, 
k tórego  służącą by ła  osądzona Ziora.

W  pierw szym  momencie Z iora św iadczyła 
przeciw  przem ytnikom , podając na śledztwie 
nieznane S traży  szczegóły , k tó re  p rzy  bliż-

Co się dziejez pieniędzmi Spółki Brackiej?
Proses dr. Połyki ze  starszym brackim

.. Przed Sądem O kręgow ym  w K atowicach 
 ̂ Via się  wczoraj ciekaw a rozpraw a sądow a, 

, a którą zjawiło się wielu sta rszych  brackich 
®dzących z wielkim zainteresow aniem  tok 

J°2prawy. S praw a do tyczy ła  bowiem dyrek- 
°ra Spółki B rackiej dr. Po tyk i, k tó ry  w y stą ­

pi z skargą p ryw atną  przeciw ko starszem u 
J a k ie m u  O skarow i T auszke z Załęża. W  

ardze pryw atnej dr. P o ty k a  podaje, że s ta r-  
V bracki T auszke 16 czerw ca b. r. na zebra- 

fjlijnym w Załężu tw ierdził, że on za pie-
^ adze Spółki B rack ie j w yjeżdża do W arsza- 

i B erlina, zaś inżynierow ie Spółki B rac- 
.Wybudowali na koszt Spółki k o rty  ten i­

sowe dla upraw iania sportu. Takie tw ierdze­
nia o dr. P o tyce  okazało się w ym ysłem  T usz- 
kiego, ljtó ry  zam ierzał takim  sposobem pod­
burzyć- robotników  przeciw ko zarządow i S pół­
ki B rackiej. W  toku przew odu sądow ego adw o­
kat Szulc w ykazał sądow i, ‘ że T auszke n a ­
tychm iast po o trzym aniu wiadomości, że dr.

P o tyka  pociągnie go do odpowiedzialności k a r­
nej, s ta ra ł się nakłonić protokulanta do zni­
szczenia protokółu.

P o  przesłuchaniu kilku św iadków  k tó rzy  
potw ierdzili że Tauszke faktycznie zarzu ty  te 
podniósł sąd  skazał go na 2 tygodnie aresztu  
i 50 złotych grzyw ny.

Skok z tramwaju
^W czoraj w południe na ul. W ojciechow ­

skiego w Załężu w yskoczyła z jadącego  tram ­
waju 22-letnia B ończyk Anna z Załęża (ul. 
W ojciechow skiego 48) a u p a ja ją c  uderzy ła  gło­

wą o bruk i doznała w strząsu  mózgu.
Po  udzieleniu pierw szej pom ocy odstaw io­

no ją do szpitala m iejskiego w Katowicach, 
gdzie pozosta ła  ood O D ieka lekarską.

szem  badaniu okazały  się praw dzlw em i, :  ;:m  
niezm iernie obciążyła szajkę.

Na głównej jednak rozpraw ie, niewątpliw i- 
w następstw ie przekupienia czy postraszen .a  
u tra tą  p racy  zm ieniła zeznania. Odwołała po­
przednie z oświadczeniem, że b y ły  one w ym u­
szone.

Podając  zaś nowe szczegóły  ta k  się psr,wi­
k ła ła  w  sieć w łasnego kłam stw a, że m im o 
wielkiej w yrozum iałości dla naiw ności dziew ­
czyny, skierow ano przeciw  niej oskarżenie o 
k rzyw oprzysięstw o.

N a rozpraw ie głównej zyskała  podaną na 
w stępie karę , k tó ra  mimo odw ołania nie zo­
s ta ła  zmieniona.

Ma te raz  przem ytnikom  do zawdzięcz: 
nia hańbę na cale życie. Pow yższe winno by.: 
przykładem  i dla innych pracow nic, k tó re  w 
pogoni za  p racą  za trzy m ały  się n iekiedy w na 
der podejrzanych domach.

O wejście do Ligi
K. ’’Ś. Ś ląsk  Św iętochłow ice wchodzi do 

półfinału. Dla orjentacji podajem y tabelę z 
cyklu rozgryw ek o w ejście do ligi P . Z. P. 
N.;
1. Ś ląsk 3 g ry  6 pkt. 12:4
2. G rzegórzecki 3 g ry  1 pkt. 5:9
3. Uniki! 2 g ry  1 p k t  1:5

J a k 1'  w idzim y m ecz U nja — Śląsk, pozo­
sta je  już bez wpływu na ukształtow anie się 
tabeli.
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Dodatek sportowy

Niesnaski na ringach
W  ułi. tyg. odbyły się dalsze dwa mecze 

fe cyklu drużynow ych m istrzostw  pięściarskich 
Śląska. Mecie te nie p rzynoszą  zaszczy tu  
fląskiem u pięściarstw u, — odw rotnie zakoń­
czy ły  się dużym i niesm akam i, no i . . .  w al­
kow eram i.

SOKÓŁ RYBNIK — I. K. B. ŚW IĘ T O C H Ł O -7 
W IC E 0:16.

R ybniczanie przegrali zaw ody na w adze. W  
spotkaniu tow arzysk iem  zw ycięstw o odniósł 
TKP w stos. 12:4. Nieom al w szystk ie spotka-, 
nia zakończy ły  się nokautam i:

M rozek zm usza Jan iela  w drugiej rundzie 
do poddania się, Ja rząbek  w ygryw a wskutek 
rezygnacji W ilczka, N aw a bije P lu tę  w trze-, 
ciem sta rc iu  k. o., P iecha II, ulega P lucie I 
wysoko na punkty, Solik skreczow al już w 
pierwszej rondzie p rzed Św ierkiem , P iecha  I 
Wykończył Modfę w już w drugiej min., S zu - 
(fiert saś wołał nie w alczyć z Kolonkiem, a 
L au fe r w walce z Nowakiem, zostajje  zdys­
kw alifikow any. 7 f

W  ringu p. przodow nik Kocur — nienad- 
łwyczajny. T o sam o m ożna pow iedzieć o or- 
gąnłzacff.
RS. SLAVIA RUDA — KS. RUCH W. H A J­

DUKI 16:0.
^ow y feze  zaw ody zakończyły  się niespo- 

cbSewanem przerw aniem  walk. M ianowicie 
R a d l niezadow olony z orzeczeń arb itrów  w y­
cofał surą ósem kę p rzy  stanie 11:5 d la Slavii, 
w nosząc pro test do OZB, w celu uniem ożli­
wienia zawodów.

M iesportowe to  pociągnięcie musim y w naj- 
w y tsay m  stopniu napiętnow ać.

K rok ten bajduczanie nie m ogą w ytłum a­
czyć, choćby naw et najbardziej niesłusznem . 
rozstrzygnięciem  sędziów.

Draga spraw a, że ju ry  m iało swój n ap ra ­
wdę M słaby  dzień. Zaś bardzo  licznie zeb ra­
na pobłiczność, doznała p rzykrego  zawodu.

Sus (S ) bije Poloka na punkty, Luks ulega 
P rask iem u (R), B iałas z K orzeńcem  stoczyli 
n taw ss trzy g n ię lą  walkę, B rabańsk i i P onanta  
dw no m tr a ją  najp iękn iejszą w alkę w ieczoru, 
k tó rą  p ierw szy  w ygryw a w ysoko na punkty.

F laszyńsk i ulega m istrzow i Ś ląska Bieńkowi, 
w reszcie S k a lec  przegryw a przez k. o. z Wie- 
dem annem , k tó ry  jednakow oż zostaje  za  w ąt­
pliwe uderzenie przeciw nika w szyję. Ruch 
czując się pokrzyw dzonym  wnosi p ro test i w y­
cofuje drużynę.

P ro te s t Ruchu nie został rozpatrzony  za­
raz po w ypadku, wobec czego epilog rozegra 
s ię /p rz y  „stoliku".

TS. NAPRZÓD (Lipiny) — KS. „27" (Orze- 
gów 7:7.

Ten mecz bokserski o mistrzostwo Śląska, 
mimo, że zaczął się ze, żnącznem opóźnieniem, 
to jednak został wprost w rekordowo kró tk im  
czasie, bO w ciągu 40 min. ukończony. Zło­
żyło się na to uzyskanie aż 6 knokautów!

W  wadze muszej Dziubiński (Nap.), zmu­
s z a . w 1 min. , Brahańskiego do poddania, w

Obiowili się biżuterją
u m istrza b lacharsk iego

Teatr Polski
KOWCERT STANISŁAW A NIEDZIELSKIEGO.

W« wtorek dni* 9 b. m. o godz. 20-tej 
wlecz, koncert p ian isty , w ielkiego m istrza  
S tanisław a N iedzielskiego. Zapowiedź tego 
koncertu w yw ołała zrozum ałą sensację, a to 
z trwagi na olbrzym ie pow odzenie N iedziel­
skiego n* ostatnich koncertach we F rancji, 
Anglii. N iedzielski jest bezsprzecznie najpo­
pularniejszym  pian istą  po P aderew skim  — w y­
stąpi w Polsce tylko z  kilku koncertam i — 
a  później wyje,’ dża na tournee do Południo­
wej A fryki. B ilety  do nabycia  w Kasie T e­
atru . i

„M igo". "■
W  czw artek  dnia 11 b. m. o godz. 20-tej 

Wiecz. przem iła, pełna w dzięku i napraw dę 
francuskiej lekkości kom edia A charda „M igo"
0 psychologicanem  podłożu, o raz  św ietnej zna­
jom ości techniki scenicznej, a obok tego  inte­
resującym , żyw ym  i dow cipnym  dialogu. M oż­
na tę now ość repertuarow ą uw ażać za jedną 
z najpow ażniejszych pozycji w  działalności 
naszego  tea tru , k tó ry  przedew szystk iem  trz y ­
m ać pragnie  dłoń na pulsie bieżącego życia
1 w spółczesnej tw órczości. In terp re ta to ram i 
te j kom edii będą pp. G rzębska, H ańska, M ar- 
wicz, W aiterów na, B iesiadecki, B randt, C za j­
kowski, Jastrzębsk i, K arasiński, K ostrzew ski, 
W asilew ski, W inieszkiew icz. R eżyseria  p. 
K ochanowicza — dekoracje p. Jarnutow skiego.

W czoraj w południe weszli nieznani spraw ­
cy p rzy  pom ocy podrobionych kluczy do mie­
szkania m istrza blacharskiego Albiga W ilhel­
m a w K atow icach (ul. M arjacka 16) i skradli 
z niezam ktiiętego kredensu 2 złote zegarki 
dam skie z b ry lan tam i, sreb rny  zegarek dam ­
ski, z ło ty  zegarek  męski, duży złoty pierścień 
męski z  niebieskim  kamieniem , zło ty  pierśco- 
nek dam ski z czerw onym  kamieniem , złoty 
pierścionek z m onogram em  W. A. okr. złoty 
medal pam iątkow y z napisem  „W ystaw a R ze-

m ieślniczo-Przem ysłow a we wrześniu 1932, 
złoty naszy jn ik  z w isiorkiem , parę kolczy­
ków z białego złota, parę  dużych kolczyków  
złotych’ w form ie liści, złotą branzoletkę z g ru ­
bych ogniwek, sreb rny  zegarek  męski b'ranzo- 
lefkowy, 2 drew niane kasetki w stylu zako­
piańskiego, łącznej w artości 1600 zł.

Spraw cy nie pozostaw ili na miejscu żad­
nych śladów ' i' zbiegli w niekfadom ym  kie­
runku.

Karlik i jego pech
W esołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu"

„Kein B rot, kein Geld, kein R auchtaback"  — 
ponuro k ro czy  Karlik w przód  — 
m g le  w zrok  m ę tn y  wabi coś, 
co Sie zjaw iło n iby cud.

2. Pewno okrąg ły  m ilion tu, 
w te j „kiście" m ieści sie — 
cygarko  fundne ju ż  có tcliu, 
tak  m i sie palić c h c e . .  .

R epertuar tea tru
N iedziela, dnia 7 paźdz.: „Poranek tan. H. 

M atyczanki"  o godz. 12-tej.
N iedziela, dnia 7 paźdz.: „Chce m ieć dziec­

ko" o  godz. 16-tej.
Niedziela, dnia 7 paźdz.: „Człowiek pod 

m ostem "  o godz. 20-tej. .

TEA TR POLSKI N A P R O W IN C JI.
Poniedziałek, dnia 8. 10.: „Zw yciężyłem  

k r y z y s "  Rybnik o gcdz. 19.45.
Piątek, dnia 12 paźdz.: „ Z w yciężyłem  kry-  

tps" B y tów  o godz. 20-tej.

3. N apewnom  w czepcu rodził sie, 
bo m i cygaro  zrzuca  los — 
w reszcie „Pintury" w onny d ym  
powącha raz m ój c zu ły  n o s . . .

4. O dgryza koniec, spluwa het, 
zapałkę niesie w  góre  — 
z  kłębam i dym u  zn ikną wnet 
nieszczęsne dni ponure.

t
5. P .atunku!. . .  Cóż za  s tra szn y  huk 

pow ietrza  rozdarł prąd,
Karlika objął dym u  słup, 
a nosem  kreci s w ą d . . .

6. C zarny i drżący  siadł na bruk 
z  w ielkiem  zdum ieniem  w tw arzy  
zdała dochodzi śm iechu głos 
chłopaków  kaw alarzy.

koguciej Wachowiak wykańcza Sitka (N), pięk­
ną formę wykazał ponownie Dudzk* (N). zwy­
ciężając w drugiej rundzie ambitnego Skrzyp* 
ka. W  wadze lekkiej, Konieczny zmusza W 
drugiem starciu Palusa (27) do zapoznania 
się z deskami, mile rozczarował Nita (27), wy- 1 
g ryw ając  w pierwszem starciu z Szymura j 
przez k. o. Jabłoński bije słabego Nieszpor- , 
ka  (N) k. o., zaś ostatnia walka Wiechowski —• * 
Kurka (27). kończy się remisem.

0  wszystkieoi potrosze
Na zjeździe kuratorów okręgów szkolnych 

który  odbędzie się w najbliższej przyszłości. . 
rozważana ma być kwestja reformy zakazu 
należenia młodzieży do klubów sportowych, 
przyczem wzięte mają być pod uwagę postu­
laty  związków sportowych wysunięte w poro­
zumieniu z najwyźszemi czynnikami, rządza* 
cemi wychowaniem fizycznem w Polsce.

Zarząd K. S. Ruch  (W. Hajduki), pozyskał 
znanego trenera  warszawskiej Legji. Wiesera. 
Nadmieniamy, że Ruch posiada 10 drużyn pił* 
karskich, tak. że nowo pozyskany trne r  bę­
dzie miał szerokie pole do popisu. P. Wiesef 
p rzybyw a na Śląsk z dniem 1 listopada b. .

Na św ięta  B ożego Narodzenia, zawita do 
W. Hajduk Chemnitzer-Ball-Cpiel-Club. Niert* \ 
cy zag ra ją  w pierwsze święto najprawdopo­
dobniej z Naprzodem (Lipiny) w drugie za» |  
z Ruchem.

C zeski Z w iązek  B oksersk i zestaw ił nastę­
pujący sk ład  reprezen tacji na mecz z Polska 
(14 października w W arszaw ie): F iala, Sasi- 
nek, D w orzak, Chundela, H rubesz. Pospiszd’ 
Dundis i Kopeczek.

LEKKOATLETYKA.
Dnia 14 październ ika 1934 r. o godz. 1 1 -teJ 

odbędzie się w M ysłow icach tegoroczny  bie? 
na przełaj o nagrodę w ędrowną b. m arszałka 
Sejm u Śląskiego, p. W olnego. Bieg ten bę­
dzie rów nocześnie rozeg ran y  jak o  bieg n® 
przełaj o M istrzostw o Śląska i do tegorocz­
nej punktacji o miano najlepszego klubu lek­
koatle tycznego  na Śląsku zaliczony.

Zbiórka zawodników do badania lekarskie'* 
go o godz. 10 i pół w szkole p rzy  StadjoDi® 
W. F. i P. W. w Mysłowicach, gdzie równie^ 
będą szatnie dla zawodniczek i zawodników 
Po badaniu lekarskiem wydawane będą kie­
rownikom klubów za kaucją 50 gr. za sztuk® 
numery startowe. Kaucja oddanę będzie P° 
zwrocie numerów.

PING _  PONG
Związek Strzelecki oddział w Świętochło­

wicach urządza  w niedzielę, dnia 4 listopad® 
b. r. w hali gimn. p rzy  ul. Szkolnej 6, wielk' 
hurniej ping-pongowy o mistrzostwo Święto­
chłowic. Turniej odbędzie się w 3 konkure®' fs 
cjach a to :  drużynowe, pojedyńcze i double', 
Dla mistrzów i wice-mistrz. wszystkich ko®' V 
kurencyj ufundowane zostały  wysokowart®7 } 
ściowe nagrody  jak: puhar, wieniec i i®®6, j
S tartow e od drużyny  w ynosi 3,00 zł. od 
jedyńczej 1,00 zł. od podw ójnych 1,50 zł. P0, 
czątek  turnieju punktualnie o godz. 9-tej.

Z głoszenia do turnieju przyjm uje i infof> 
m acyj udziela kierow nik turnieju p. M u s z k i  
Antoni w Św iętochłow icach, H utnicza 3. Zgl°” 
szenia do turnieju p rzy jm uje się najpóźniej 
dnia 31 październ ika b. r.

RAD JO
K A T O W IC E  — Niedziela, 7 padzierniko- 
8.30 A udycja  poranna 9.30 Transm . ko f<} 

nacji Cudown. O brazu M atk i B osk. BocW   ̂
sk ie j 11.57 Syg n a ł czasu, hejnał oraz 
m ości m eteorologiczne 1Ź2.08 „Co s ły c^ ,  
na Ś ląsku" 12.18 P oranek m u zy c zn y  &  
„W akacje nad C zar nem  m orzem " 14.00 
cert popularny 15.00 J a k  sie baw im y" ", 
gaw ęda 15.15 P ieśni 15.25 S k rzy n k a  P°c?. 
tow a 15.45 „Porady w eterynaryjne" &  
fra g m e n t z  pow ieści 16.20 Recital skrzył 
wy 16.45 P ogadanka dla dzieci 17.00 $ 0 * ^

r  18.1#
T e a tr  W yo b ra źn i“ 18.45 O dczy t 19.00 K0*

ka do tańca 17.50 „Książka i  w iedza’

cert m u zyk i w ęgierskiej 19.50 Felieton a k t .  
alny 20.00 Koncert popularny 20.55 J  
pracujem y w Polsce" 21.00 Na w esołej 1 * ^ .  
sk ie j fali 21.45 W iadom ości sportow e  2 
P orady radiotechniczne 22.15 Koncert re\Z j  
m ow y 22.30 M uzyka  (p ły ty )  23.05 —  23‘ 
M uzyka  taneczna.
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Cudowny trunek,
Nocna przygoda w pustej uliczce.

W ódka upiększa czasem  rzeczy  naj­
brzydsze, T ak a  n ap rzy k ład  w strę tn a  
scena, ,jak napaść złodzieja na bezbron 
nego przechodnia, m oże, p rzy  w spół- 
:!:;i:iiamu alkoholu p rzy jąć  ch a rak te r  sie 
len ko w y.

P a n  A gaoit w raca  p ijany pustą  ulicą 
d:- dem u. S po tyka gg złodziej, Feluś 
\V yt;y  chow ski. Feluś jest rów nież nie­
trzeźw y , ale z p rzy zw y cza jen ia  r.ie mo 
ic  przepuścić sam otnego przechodnia. 
Z trudem  w y c iąg a  z kieszeni nóż. "

—^P rzepraszam  — zw raca  się do pa 
na A gapda, — poproszę szanow nego pa­
na o pieniądze, ev entualnie o życie.

„.Pan A gapit m ętnym  w zrokiem  spo- 
g iąd a jn a  Felusia.

’ — A kto pan  w łaśc iw ie  je s te ś?
— Złodziej.

. — R rro z u m ie m .. .  P an  chces^ m ni.‘ 
okraść, bo panu fo rsa  po trzebna. A ja, 
Świnia, ani g ro sza  nie mam. W szy stk o  
p rz ep iłem ... 1 pan m ożesz przeze mnie 
i  głodu um rzeć!...

" F e lu ś  chw ieje się na nogach.
' . — Nie m a pan fo rsy ? ... No to p rzep ra  

Szatni..
"  Chce odejść,, ale pan A gapit ch w y ta  

gg za 'ręk ę .
—.‘C zekaj pan. Ja tak  pana z puste- 

miL rękam i nie puszczę! Żebym  skonał! 
F orsy  nie m am , ale ubranie m am  na 
sobie.

— .Co mnie po ubraniu!
— S łow o honoru, m ało używ ane. Moż 

ha spylić.
I pan A gapit ściąga m ary n ark ę , ścią 

ga kam izelkę, spodnie, trz e w ik i . . .
— B ierz, b rac ie ! Nie m ów , żeś na 

św inię, p ę tak a  trafił.
Feluś ledw o trzy m ając  się na nogach 

Wiążę w ęzełek .
— D ziękuję szanow nem u panu ~ m ó­

wi. — P rz y z w o ity  z pana klient.
P an  A gapit stoi w bieliźnie i szczęka 

z ;zim na zębam i.
— Zimno p an u ?  — p y ta  trosk liw ie Fe

tuś.
T rr ro s z e c z k ę .. .

Feluś”m a łzy  w  oczach ze w zruszę
hia.

—.Nie pozw olę, żeby  taki fa c e t  jak 
Pan zm arzł! Ż ebym  zdechł!

1 Feluś ściąga z siebie m ary n a rk ę  o- 
k r^ \v a '“nią g rzb ie t pana A gapita, potem  
ściąga spodnie, trzew ik i.

Ran A gapit chce w łożyć Felusiow e 
Spodnie. Nie w łażą .
>• — T rochę p rzyciasne ~  w zdycha.
. — M pże te  będą  lepsze, zam ienim y 

się — przypom ina sobie Feluś i rozw ią 
żuje w.ęzełek z ubraniem  pana Agapita.

P o ' k w ad ran sie  obaj panow ie są

Sternik żołnierski.
ALARM — wielki bałagan.
APEL — wiele hałasu o nic.
BAGNET — przyrząd do wbijania

gwoździ, noszony na lewem nadudziu.
BROŃ — racjonalna uprawa rdzy.
CAPSTRZYK — najprzyjemniejsza chwi 

la dnia.
EGZAMIN — krótka rozmowa na nie­

znany temat.
FURAŻERKA — poduszka podczas wy 

kładów.
GUZIK — przedmiot bezowocnych po­

szukiwań na apelach mundurowych.
HIGJENA — mycie się bez koszul przy 

15 ąt. mrozu.
INSTRUKTOR — zawsze się drze, nig- 

dy się nie podrze.
JODYNA — wszechstronny środek lecz 

niczy.
KOMENDANT SALI — ofiara częstych 

raportów.
llEKARZ PUŁKU — pocieszyciel strapio 

nyeh.
ODPRAWA — spisek na naszą skórę.
PAZNOKCIE — orzedmiot zairitereso-

znów w  sw oich ubraniach.
— Dziękuję — m ów i Feluś. ~  Biedne 

go złodzieja pan obdarow ałeś. P ie rw ­
szy  raz człow ieka z sercem  spotka 
łem.

— A pan mnie, gołego face ta  ogrzał i 
p rzyodzia ł — p łacze ze w zruszenia 
pan A*gapit.. .

No i czy  w ódka nie jest cudow nym  
trunk iem ?

1 I
A m ory starego  hulaki.

C zęsto  w sądach  sp o ty k a  się sp ra ­
w y, w k tó ry ch  m ąż sk a rży  żonę lub 
żona m ęża o pobicie.

Publiczność baw i się na tych  sp ra ­
w ach doskonale. ,choć należą one do 
rzędu najbardziej niem iłych.

Oto jeden z takich obrazków .
Żona sk a rży  m ęża o pobicie.

o f i a r a
Spieniężony

WALUTY,
czarnogieldziarza.

Dolar spadł na leb. na szyję, na złama 
nie karku. To też p. Saul Goldman, handlu 
jący walutami zagranicznemi, czul się osta 
tnio fatalnie. Stale mśal bóle głowy, które 
wzrastały w miarę spadku kursu dolara.

Ostatnio głowa pana G. wprost pękała 
z bólu. I właśnie gdy pewnego razu cier­
piący leżał w swem mieszkaniu na tapcza 
nie, na schodach, tuż pod drzwiami p. 
Saula ulokował się jakiś jegomość i śpie­
wał na całe gardło ostatni szlagier:

„— Chodź, Maryśka, na pieszczotę*1.
P. Goldman wił się z bólu, zatykał u- 

szy, jęczał, syczał, lecz gdy niezmordowa­
ny śpiewak po raz siódmy zaintonował: 
„Chodź, Maryśka, na pieszczotę**, p. Saul 
nie wytrzymał.

Jak lew wyskoczył na klatkę schodową 
i wrzasnął.

— Tu, psiakrew niema żadnej Maryś­
ki! Tu nikt na pieszczotę nie pójdzie! Tu 
pan sam możesz iść na złamanie karku w 
tej chwili!

śpiewak przerwał koncert i złym okiem 
spojrzał na pana G.

— O co się rozchodzi?
— O to, że mnie pęka głowa!...
— Jak panu, głowa pęka, to trza ją 

odratować, żeby się nie rozleciała.
— Ja pana błagam — jęczał p. Saul — 

idź pan stąd na zbity łeb. Ja umieram z 
bólu.

— Muzyka, także samo śpiew w arty-

stycznem wykonaniu dobrze robi na wszel 
kie boleści — wyjaśnił flegmatycznie śpie 
wag. _  pójść stąd nie pójdę, bo raz że mi 
tu dobrze, po drugie na kobietę czekam, a 
po trzecie nie pyskuj pan za dużo, bo mo­
że być źle.

— Już gorzej, jak jest, nie może być — 
jęknął p. Saula. — Mnie już wszystko je­
dno. Jeżeli pan jeszcze raz zaśpiewasz te 
„Maryśkę**, to cie zabiję jak psa, ty ło­
buz, ty!

P. Sauł się zagalopował. Albowiem dot 
knięty do żywego śpiewak podniósł się, 
prawą ręką rozkrwawił panu G. nos, a le­
wą wybił mu 2 zęby.

Za te czyny artysta-amator, p. Henio 
Włazak, odpowiadał przed Sądem Grodz 
kim, do którego p. Sani wniósł skargę. W 
skardze tej poza żądaniem ukarania p. 
Włazka p. G. domagał się również odszTo 
dowania w wysokości 265 zł.

— Jak pan to obliczył? — spytał go sę 
dzia.

— Według zagranicznej waluty — wy 
jaśnił p. G. — Ja przez tą awanturę straci­
łem 4 kilo. 4 kilo to jest dziesięć funtów. 
Gdzie s% teraz funty? Tylko w Anglji. 
Funt angielski stoi na giełdzie 26 zł. 50 gr. 
Więc za 10 funtów 265 zł.

Sąd jednak odszkodowania panu G. nie 
przyznał. Skazał tylko p. Włazkę na 50 
zł. grzywny.

F a t a l n a  o m y ł k a
dzielnego obrońcy płci brzydkiej.

Zbigniew Klaska siedział w towarzy­
stwie kolegi w kawiarni i z zaciekawie­
niem obserwował scenę, rozgrywającą się 
o parę stolików dalej.

Przy stoliku siedziała jakaś młoda pa­
ra. Niewiasta gładziła czule rękę swego 
towarzysza, a jednocześnie wyraźnie ko­
kietowała siedzącego przy sąsiednim stoli­
ku młodzieńca. Uśmiechała się 3o niego 
zalotnie i porozumiewała się z nim oczy­
ma.

— Nie rozumiem tego faceta — odez­
wał się wreszcie do kolegi p. Zbigniew. — 
Pod nosem mu kobieta do innego oko sy­
pie, a on jej nawet w pysk nie trzaśnie.

— Może ma baby dość i chce ją in­
nemu spylić — zauważył kolega.

— To czego się z nią migdali? Patrz,
jak się za ręce trzymają. Ona Jego głasz­
cze, a zęby do tamtego szczerzy.

— Musi być jakiś miętki facet i boją­
cy...

— Marmolada, psiakrew, ciepie kluski! 
żeby tak kobietę rozpuścić? T fu’... Pójdę 
mu powiem, co o nim myślę.

I zdecydowanym krokiem p. Zbigniew 
podszedł do intrygującej go pary.

wania osób trzecich. .
TYRALJERKA — chodzenie „gęsiego** 

wpoprzek.
WODA — jedyna odżywcza zawartość 

zupy.
żAPORA PŁASKA — czarna magja 

dla każdego karabiniarza-

jak  pan szanowny może na coś po­
dobnego pozwolić? — zwrócił się do towa 
rzysza nieprzystojnie zachowującej się da­
my. — żona pańska czy też narzeczona 
młny do innego stroi, a pan nic? Jak pan 
kobiety krótko za pysk nie weźmie, to pa 
nu na głowę wlizie! Dziś tylko miny robi, 
a jutro gorsze świństwo uskuteczni. Weź- 
że się pan w kupę, bo mnie aż wstyd za 
pana...

— Co to pana obchodzi? — oburzył 
się zagadnięty.

— O, to mi się rozchodzi, że kto płeć 
męską uszanuje, jeżeli takie marmolady, 
jak pan. będą po świecie chodzić? Po­
wiedz pan coś tej flondrze, bo ja jej po­
wiem.

Słowo „flondra** wywołało powszechną 
konsternację. Młoda para zerwała się od 
stolika, zerwał się również kokietowany 
młodzieniec i z pewnością p. Zbigniew 
oberwałby, gdyby kelnerzy wpórę nie za­
pobiegli bójce.

W rezultacie p. Klaska stanął przed są 
dem, oskarżony o obrazę p. Marji J.

— Siedziałam z mężem — opowiadała 
p. Marja — i nakłaniałam go, żeby pogo 
dził się z moim bratem, z którym się od- 
dawna kłóci. Musiałam ich ułagodzić. Do 
jedatgo się uśmiechałam i do drugiego. A 
ten pan ni z tego ni z owego podszedł i 
zaczął nam wymyślać.

P. Klaska za swą obronę płci męskiej 
zapłaci 50 zł.

— D laęzego pan pobił żonę — p y ta  se 
dzia.

— Bo byłem  pijany.
— W ięc jak pan jest pijany, to pafl 

bije żonę?
— A cóż rob ić?  Kiedy jestem  trzeź ­

w y,
to ona mnie bije,

— 1 za co tak ?
— Nie w iesz?  — w ybucha  żona. P ro ­

szę Sądu to skończony ło tr. W iarę  mał 
żeńską mi złam ał, se rce  mi złam ał, a 
ostatnio, o m ało co żeb er mi nie poła 
m ał.

— A o co się tak  z m ężem  ciągle k łó ­
cicie?

~  Bo jak tu proszę sądu, z takim  w y 
trzym ać. C iągle m u ty lko w ódka i 
dziew ki w głow ie. Żony ślubnej mu m a 
ło. D w anaście lat po ślubie jesteśm y. 
On nigdy nie by j mi w ierny , choć ja 
mu bardzo  często . Hultaj taki, Boga się 
nie boi.

— Może się pani ty lko zdaje, że m ąż 
panią zd rad za?

— Ależ, gdzietam . proszę sądu, p rzez  
tego hultaja gram ofon m usiałam  sprze 
dać.

— Co m a z tern gram ofon w spó lne­
go?

— Codziennie jak ty lko  p rzy szed ł do 
domu, odrązu  n astaw ia ł p ły tę  z p iosen­
ką jakiejś a r ty s tk i k ab a re to w e j. W i­
dział ją coś ze dw a razy  i sobie dureń 
g łow ę zaw rócił. P óki ty lko  słuchał nic 
nie m ów iłam , choć mi ta  p iosenka ko 
śoią już w  gard le  stanęła . Ale k iedyś 
w chodzę do pokoju, a on słucha tę  sam ą 
piosenkę i całuje sk rzy n k ę  gram ofonu. 
Na tak ie  zgorszenie  już nie m ogłam  po 
zw olić. R ozpustnik s ta ry . Nie w a rt 
jest naw et, żeby  go djabli wzięli.

— Ale ty  jes teś  teg o  w arta , m ruczy  
obrażony  m ałżonek.

— M oże m u pani tym  razem  d aru je?  
— proponuje sędzia.

— O nie, p roszę  sądu. Jabym  naw et 
go do sądu nie sk a rży ła , g d y b y  nie to 
że m am  p raw ą  rękę nadw erężoną.

On p rzez  to, że m am  chorą rękę, sza 
cunek dla mnie s trac ił.

— D zieci m acie?  ~  p y ta  sędzia.
— M am y dwoje.
— W ięc p rzez  w zgląd  na dzieci, po­

w inna się pani z m ężem  pogodzić, p rze  
cież to  ich ojciec.

~  A bo ja w iem  czy  on jes t ich oj 
cem. T aki hultaj, s ta le  mnie zdradza , 
tó kto go m oże w iedzieć, czy  to  jego 
dzieci?

S ędzia w obec niepogodzenia się 
stron , w yda je  w y ro k .

— Z ostaje pan  skazany  aa  p o b id ę  
żony na tydzień  aresztu .

— P ro szę  sądu, to jest p rzecież nie­
zgodne z p raw em , _  oponuje m ałżo­
nek.

— D laczego?
— Bo p raw o  m ów i, że m ałżonkow ie 

powinni żyć razem

i nie wolno ich rozłączać,

a pan sędzia nas na tydzień  rozłącza.

O S C H Ł A  J U Ż  Z ! E M 1 A,
OSUSZMY ŁZY...

r, ,

Czy Twoie środo  wł-
jśT^r, sk o  issw od ow e jwż »ię 

o p o d a tk o w a ło  na rzecz
 *5



zapłacili? miedzimarctiawe towarzystwa asekuracyjne.
Niedawna straszna katastrofa amerykań­

skiego parowca „Morro - Castle", która 
spowodowała śmierć wielu ludzi, przyczy­
niła się do tego, że ogólna suma, zapłaco­
na przez angielskie towarzystwa asekuracyj 
ne w ciągu ostatnich pięciu lat za pożary 
okrętów, przekroczyła

cyfrę miljarda franków francuskich 
Od września 1929 r. aż do września 1934 

r. padło ofiarą pożaru 9 wielkich parowców  
Oto lista okrętów i sumy szkód obliczone 
w  frankach francuskich. W roku 1929: o- 
kręt .,Europa" z północno - niemieckiego 
Lloydu w Bremen, szTćiua l f f .o  mdjonów 
franków i okręt „Paris“ z Compagnie Gene­
rale Transatlantique", szkoda 9.4 miljonów 
franków. W roku 1930: „City of Honolulu"

z „ST. Company" w Los Angelos, szkoda 
43,8 miljonów franków. 77 roku 1931: „Ber 
muda" z „Furnass Line", szkoda 167 miljo­
nów franków i „Segovia" z „U.S. Steams­
hip Co", szkoda 112,5 miljonów franków. 
W roku 1932: „Georges Philippar" z „Mes- 
sageries maritimes", szkoda 156.3 miljo­
nów franków i „Cornells Zoon - Hooft" z 
„Holenderskiego LSfydu", szkoda 38.8 mil- 
jonów franków. 'w roku 1933: „Atlantique" 
z „Compagnie de Navigation du Sud - Atlan 
tique", szkoda 250 miljonów franków. W 
roku 1934: „Moro - Ćastele" z „War - Li 
ne", szkoda 112.5 miljonów franków. Wyno 
si to razem 1 miljard, 47,7 miljonów fran­
ków, co daje rocznie ponad 200 miljonów 
franków w ciągu tych 5 lat.

BLADOŚĆ TWARZY
nlezawsze oasnaiessia ełiorob^.

Czy blada twarz oznacza nieładną twarz?
Bynajmniej; najpiękniejsza twarz na 

świecie może być blada, i, przeciwnie, nie­
zaprzeczalne „kolorki” nie zmniejszą brzy­
doty. Możnaby nawet powiedzieć, że różowa 
cera podkreśla, uwydatnia brzydkie kształ­
ty ciała, ale zarazem podkreśla również ry­
sy piękne. Jedno jest pewne: „kolorki”

ożywiają twarz,

odcinają ją od szarego, zazwyczaj, tła, na 
którem się ukazuje, przyciągają uwagę oczu, 
mających słabość do barw, kolorów. Blada 
twarz tych własności przyciągających nie 
posiada, pozostaje niejako w dyskretnem 
ukryciu, niepostrzeżona. I, ą^zkolwiek nieraz

C z a r n e  p l a m y  i t a  b i a ł e ?  n o d z e .

N A R Z E C Z O N A . . .  P A N T E R Y
•SfRG lH llk P A Z H O D A  j u o d e i  a n g ie l k i*

P rzed  kilku dniaara w yw ołało wiel­
kie poruszenie w śród kolonji cudzoziem 
skiej w  Istanbuiu samobójstwo młodej 
i nięknej Angielki Ethel Raybridge, żo­
ny przedstaw iciela jednego z najwięk­
szych tow arzystw  asekuracyjnych, 
córki

byłego angielskiego rezydenta
tia dworze radży Ghasipuru w Indjsch.

W  przeddzień zagadkow ego samobój 
stw a brata młoda para udział w  uczcie 
w willi jednego z zagranicznych konsu­
lów i opuściła gościnny dom o północy 
w najlepszym  humorze. O świcie Ayah 
Moti, indyjska piastunka Ethel Raybrid 
ge, którą m łoda pani przyw iozła z sobą 
do Indyj, zawiadom iła R yszarda Ray- 
brigde‘a, że znalazła swoją panią m ar­
twą w łóżku. W  nocy obudził ją nagle 
dziki krzyk, a gdy w padła do sypialni 
Ethel R aybrigde, znalazła ją 

m artw ą na kanapie.
Lekarze stw ierdzili, że Ethel Ray- 

bridge um arła w skutek zatrucia jakąś 
rzadką indyjską trucizną roślinną. Nie­
pocieszony małżonek zaalarm ow ał w ła 
dze policyjne, gdyż był przekonany o 
m orderstw ie, dokonanem na osobie je- 
;go żony. Lecz policja znalazła na sto­
liczku nocnym  cm arlej list, zaadresow a 
ny do R yszarda Raybridge'a, ktorego 
ten nie zauw ażył. W  liście tym  zaw ia­
dam iała Ethel Raybridge swego męża, 
że popełnia samobójstwo i prosi go, 

ażeby nie badał przyczyn 
jej rozpaczliwego kroku. .

Mimo, że list był autentyczny, policja 
prow adziła śledztwo nadal i aresztow a 
ła indyjską piastunkę Ethel Raybridge. 
— Hinduskę Ayah Moti. Piastunka me 
chciała jednak złożyć żadnych zeznali. 
Tym czasem  lekarze dokonali niezwykle 
sensacyjnego odkrycia na ciele zmarłej. 
Nogi zm arłej pokryte by ły

czarnemi plamami.
Nie można było stw ierdzić, skąd pocho­
dzą owe plamy, i lekarze oświadczyli, 
że chodzi tutaj o jakąś nieznaną w  me­
dycynie w ysypkę. Przypom niano s°hie, 
że zm arła nosiła zaw sze czarne jedwab 
ne pończochy i mąż widział ją zawsze 
Ifcylko w czarnych pończochach. Tylko 
:Ayah Moti mogła wiedzieć o tej czarnej 
w ysypce na nogach swojej pani, ponie­
w aż była jedyną, k tó ra  oglądała ją w  ką 
pieli. Poddano więc sta rą  piastunkę_ bar 
dzo szczegółowemu przesłuchaniu i do 
piero w  ogniu krzyżow ych pytań Ayah 
M oti przyznała się, że wprawdzie nie 
o .ru ła  Ehel Raybridge, lecz dała jej 
śm iertelną truciznę, k tórą nosiła przy 
sobie przez wiele l a l  Potem, w  ciągu 
ponownego przesłuchania, podała po-

W° dy tajemniczego samobójstwa.
W innym i sam obójstw a Ethel R ay­

bridge byli, zdaniem Ayah Moti, ludzie 
z indyjskiej sek ty  S a n d u  Sandukowie 
*»ij*fczkali w  dłii£iej, ppnizej dolim

nocnych gór Himalajów, koło śnieżnego 
szczytu Uanda Devi Sandukowie jest to 
żółte, skośnookie plemię, podobne do

Ayah Moti nie m ówiła nikomu o stra  
sznej przygodzie, prócz angielskiego le­
karza radży, k tóry  zbadał nogę Ethel.
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Tybetańczyków , należące do s z c z e p u  j lecz stw ierdził na mej jedynie małe za-
hinduskiego. Spośród bogów hinduskich 
czczą jedynie boga Sziwę, jako boga zni 
szczenią i zagłady. Nadają mu symbo­
liczną postać pantery,

mieszkającej w  dżunglach u stóp gory.
Księstwo Ghasipur, w  którem  ojciec 

Ethel był angielskim rezydentem , grani 
czy na północy z obszarem  Sanduków. 
Poniew aż Sandukowie uważani byli za 
niebezpiecznych rabusiów, rezydent za­
bronił surow o córce przekraczać na poł 
nocy granice księstw a. Pew nego dnia 
jednak w ybrała  się tam  Ethel na w y­
cieczkę wózkiem, zaprzężonym  w dwa 
białe koniki, w  tow arzystw ie swojej pia 
stunki. W  pewnym  larze  dotarli do p ra­
starej kamiennej bram y, na której u* 
mieszczona była ogromna głowa pante­
ry, symbol boga Szivy. Ludzie, tow a­
rzyszący Ethel, chcieli zawrócić, lecz 
było zapóźno. Z gąszczów w ypadła 
zgraja żółtych bandytów  i

obezwładniła wszystkich. 
Zaprowadzono ich do wsi Sanduków i 
umieszczono w chacie. Ethel by ła  napoł 
m artw a z przerażenia.

C ałą noc przebyli więźniowie w  cha 
cie, a nad ranem  zjawił się stary , odra­
żający swoim widokiem starzec, w i­
docznie wójt wsi, k tóry  zaprowadził 
Ethel i jej tow arzyszy  pa publiczny plac 
we wsi. Tam  wygłosił mowę, której 
Ethel nie zrozum iała. Ale zrozum iała ją 
Ayah Moti. Oto Sandukowie wybierali 
od czasu do czasu narzeczoną dla sw e­
go boga Sziw y. Kapłan dotyka stopy 
w ybranych kobiet kościanym instrumen 
tern i w strzykuje w  ten sposób 'truciznę, 
k tóra powoduje po kilku latach w ysyp 
kę, posuw ającą się powoli od nog, po ca 

łem ciele, aż do głowy.
Kiedy wkońcu cała tw arz  pokryje .się, 
czarnemi plamami,narzeczona jest „doi- 
rza ła“. Kapłan p r o w a d z i  j ą  w ów czas, do 
dżungli, w  miejscu w którem  pantera 
chadza po upoju i przyw iązuje ją do 
drzew a, ażeby pozostawić ją swojemu
losowi. t ,

Chociaż Ayah Moti znała tę cerem a 
nję, nie mogła jej przeszkodzić. Patrzy,-: 
}a z przerażeniem  jak starzec dawaj, 
Ethel znakami do zrozumienia, ażeby 
obnażyła> jedną nogę i jak Ethęl 

w y k o n a ła  zlecenie starca.
W  tej samej chwili rozległy się z srr4 
siednich w zgórz wojenne okrzyki ludzi; 
z księstw a Ghasipuru. Kilka koni, nale­
żących do orszaku Ethel, zbiegło w  cza 
sie napadu Sanduków, i wróciło do re ­
zydencji. Radża, k tó ry  domyślił się, w 
jaką sytuację w padła Ethel, w ysłał na­
tychm iast swoich wojownikow na ob­
szar Sanduków. W  ostatniej jednak 
chwili starzec zadrasnął noge Ethel ko­
ścianym sztyletem, potem padł ugodzo­
ny kulą z strzelby iedneso z żołnierzy.

draśnięcie, do którego nie przyw iązy 
wał większego znaczenia.

B ył on dopiero krótko w księstwie Gha 
sipur i nie znał zw yczajów  Sanduków. 
Ethel nie czuła również bólu w skutek 
zadraśnięcia i zapomniała potem o s tra ­
sznej przygodzie, tern bardziej że w krót 
ce w róciła z ojcem do Anglji.

P rzed kilku laty jednak pojawiły się 
po raz p ierw szy plamy na nogach mło­
dej kobiety. Ethel pokazała je swojej 
piastunce, lecz ta, nie chcąc jej przera­
żać, uspokoiła ją, tw ierdząc, że to bez 
znaczenia. Piastunka w iedziała bowiem 
że na plamy te niema już

żadnego ratunku.
Ale po pewnym  czasie, gdy w ysypka 
posunęła się aż do kolan, Ethel zaniepo­
koiła się poważnie. Piastunka obiecała 
jej wów czas, że napisze do Indyj, ażeby 
przysłano jej stam tąd lek?«rstwo prze­
ciw tej w ysypce. Tym czasem  w ysypka 
posuwała się coraz w yżej po ciele Ethel. 
W ów czas to, owej tragicznej nocy, pia­
stunka powiedziała Ethel całą straszną 
praw dę. Ethel była jakby rażona pioru­
nem. Powiedziała, że nie przeżyje chwi 
li, gdy całe jej ciało pokryte bedzie czar 
nemi plamami, jak u pantery. W iedziała 
że piastunka nosi z spbą śm iertelną tru ­
ciznę i zażadałą jej od niej. Piastunka 
nie odmówiła jej LEthe! popełniła samo 
bójstwo.

Straszna śmierć Ethel Raybridge i 
opowiadanie piastunki są obecnie tem a­
tem  rozmów w  Konstantynopolu.

mówi się o „interesującej bladości”, to je­
dnak zarówno brunetki jak i blondynki wolą 
się... różować. A całkiem już przechyliła się 
szala na rzecz „kolorków” w odniesieniu do 
dzieci, u których blada twarz nietylko czym 
je niepozornemi, ale zarazem budzi troskę 
o ich zdrowie.

jednak nie zawsze bladość oznacza chO‘ 
robę. Wywołana ona być może różnetni czyn 
nikami, spośród których wiele jest całkiem 
niewinnej natury. Co jednak na szczególną; 
zasługuje uwagę z różnych względów, za­
równo kosmetycznych jak i zdrowotnych, —• 
to bladość

naskutek niedokrwistości.
A

Rozmaite są powody niedokrwistości, my 
tu zamierzamy omówić jedną postać, tę mia­
nowicie, która występuje u dzieci naskutek 
braków w odżywianiu. Dotyczy ta „alimen- 
tarna” niedokrwistość przeważnie dzieci 
sztucznie karmionych od drugiej połowy ro-: 
ku zaczynając, a zatem pod koniec pierwsze­
go roku i na początku drugiego. Przyczyną 
niedokrwistości jest w  tych wypadkach od­
żywianie jednostronne mlekiem z dodatkiem 
cukru ałbo mączki. Stosunkowo częściej spo 
tykamy ją u dzieci, odżywianych mlekiem 
koziem. Nie rozchodzi się, zapewne, o szko­
dliwe składniki koziego mleka, ale właśnie 
o brak w tern mleku pewnych niezbędnych 
dla zdrowia substancji odżywczych. Nie na­
leży też przypuszczać, że t. zw. anemja „z 
młeka koziego” nie może być wywołana 
również przy jednostronnem odżywianiu 
mlekiem krowiem. Sądzić jednak wolno, że 
właśnie to ostatnie bogatsze jest w  te skład­
niki, które zapobiegają niedokrwistości.

Rozchodzi się o pewien gatunek witamin, 
mianowicie — witaminę B.

Do powstania anemji przyczynić się mo< 
gą w znacznym stopniu choroby zakaźne. 
W jednych jak i w  drugich przypadkach1 
należyte odżywianie skutecznie leczy jako 
też zapobiec może z powodzeniem niedokrwi 
stości, o której mowa u dzieci. Jakie więc 
winno być odżywianie? Witamina B zawar­
ta jest w jarzynach i owocach, a pozaterti

w łuskach ziaren zboża.

Doniosłe więc znaczenie posiada t. zw. „peł- 
noziarnisty” chłeb względnie ekstrakt słodo­
wy. Ostatnie działają skutecznie zwłaszcza 
z sokiem owocowym, jarzynami i świeżem  
mięsem. Podając witaminy jednego rodzą-' 
ju, nie należy zapominać i o innych, a to 
tern bardziej, że wszystkie one korzystnie 
współdziałają w organizmie.

Powtarzamy raz jeszcze, nawiązując i do. 
poprzednich pogadanek: dla zdrowego odży­
wiania dzieci, dla ich różowych policzków,; 
potrzeba, jeżeli chodzi o witaminy, całkiem 
niewiele: codziennie nie mniej niż 20 gr wy- 
sokowartościowych tłuszczów, od czwarte­
go zaś miesiąca p o c z y n a ją c  — jarzyny i so 
ki owocowe.

Załoga baBorou „Polonia44 w Helsingforsie

i

Kot 1'anusz I por. Wawszczak, członkowie załogi balonu „Polonia", który opadł na je* 
zioro w Finlandii, P« przyjezMzie do Hel smgforsu byli podejmowani w Pose>stwie 
Rzeczypospolitej. Na zdjęciu -  dwaj lotnicy polscy (w sportowych ubraniach) w  to 

warzystwie posła Charwata (pierwszy z lew ej) na przyjęciu w poselstwie.
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leys W m?m woaiy chmur
Co się dzieje na powierzchni naszej sąsiadki?

Skoro Grecy chcieli nazw ać jedną z pla 
het imieniem bogini piękności, to nazw a ta  
w  istocie należała się planecie, k tórą po 
“ziś dzień nazyw am y: Venus. Po księżycu 
bowiem jest ona niewątpliwie najpiękniej­
szą ozdobą nocnego nieba.

Venus — to ow a jutrzenka złota, która 
toróży zbliżanie się słonecznego poranka: 
Venus to w spaniała gw iazda wieczoru, zapa 
łająca swe promienie na tle wieczornego 
zmśerzcąhu i ciągnąca za sobą rydwan maje 
statycznie na  św iat spływającej nocy.

Blask jej już w najdawniejszych czasach 
pociągał ku sobie oczy ludzkie i dlatego za 
pewne jej ruchy względem innych gwiazd 
i słońca najpierw  poznane zostały. Chociaż 
więc Grecy Venus wieczorną nazywali He- 
speros, a  poranną Fosróros. — nie ulega w at 
pliwości, że już w bardzo dawnych czasach 
uczeni greccy wiedzeli, że jest to jedno i 
to samo ciało niebieskie. A jednak dziś nie 
wszyscy wiedzą, że gw iazda wieczorna i ju 
irznla — to jeuna i ta  sam a Tenus.

je j odległość od słońca, bo Venus należy 
rów nież do układu słonecznego, tego same 
go co i ziemia, jest niewielka w porów na­
niu z odległościami innych ciał niebieskch 
bo wynosi tylko... 103 milionów' kilometrów. 
.,Rok“ na tej planecie wynosi 224,7 naszych 
dni słonecznych to znaczy praw ie 6.0 nasze 
go roku.

W iadomości nasze o w arunkach fizycz­
nych, panujących na tej planecie są dość 
sk4pe, gdyż gęsta  i nieprzezroczysta atmo- 
siera otacza Venus bardzo dokładnie. Za 
to  Venus widzimy zwykle przeważnie białą.

Praw dopodobnie dzieje się to dlatego, 
że cała jej kula otoczona jest chmurami, od 
których odbijają się promienie slofica. Z te 
go wynika, że mieszkańcy Venus o ile tacy 
są. pozbawieni są  widoku słońca i gwiazdzi 
stego nieba w  tym stopniu co mieszkańcy 
Anglii, aloo jeszcze bardziej.

Spowodu tego zachmurzenia niezmier­
nie są  trudne badania nad właściwościami 
tej płanety. Nie wiemy np. jak  długi jest 
dzień Venus, to  znaczy ile godzin trw a jej 
obrót dokoła 'e j  w łasnej osi. Prócz tego 
trudno jest coś powiedzieć o  samej budowie 
planety, k tóra  może być bardzo ciekawa 
ja k  np. budow a i w ygląd zewnętrzny, po­
rzniętego linjami M arsa, czy poszarpanego 

krateram i wiflkanów księżyca.
Jednakże chmury, które się gromadzą 

na Venus św iadczą o tem, że planeta ta  
musi się obracać dokoła swej osi, bo gdy­
by się nie obracała, to  wszystkie chmury 
skupiły się na stronie nieoświetlanej przez 
słońce.

Co do zaludnienia Venus i wogóle ży­
wych istot, które się tam  m ogą znajddować 
—  nie wiemy nic, ale to  nic konkretnego. 
W szystkie szczegóły widziane h a  tarczy Ve 
nus należy przyjm ować z wielką ostrożno­

ścią, gdyż według wszelkiego praw dopodo­
bieństwa polegają one na złudzeniach. Co 
gorsza jest rzeczą wątpliwą, czy wogóle 
kiedykolwiek oko ludzkie będzie w stanie 
przeniknąć gęsty woal chmur, zakrywający 
przed nami powierzchnię naszej sąsiadki i 
zbdTIać co się na tej powierzchni dzieje.

Sałatka z Matei lilii
p o d o b n o  n a jsm a c z n ie jsz a *

Lilja biała, tak zw ana królewską, dla pięk 
ności swego kwiatu i cudnej woni, rozeszła 
się niemal po całym świecie. lecz oryginał 
nem miejscem jej urodzenia jest ,,archipe­
lag Liuklu, położony na południe od Ja- 
pcnji.

japończyków , jakkolwiek są  narodem 
bardzo

P opierajcie
Czerwony Krzyż.

Młoda Francuzka przeklina lotnictwo
R ozpaczliw y czyn porzu con ej dziewczyny.

Spokojna wioska Selvigny, kolo Four 
mies była teatrem  krw aw ego dram atu 
miłosnego. 2 H etn ia  dziewczyna, Ray 
mon de Bouthemy miała kochanka w o- 
sobie jej rówieśnika, Eugenjusza Lisber 
ta. Młodzi ludzie spotykali się ze sobą 
często i cała wieś w iedziała o ich miłoś 
ci. W  ostatnich czasach dziewczsma za­
uw ażyła, że w  sercu kochanka zaszła 
jakaś zmiana. Był tk> objaw tem bardziej 
niepokojący, że równocześnie dziewczy 
na poczuła pewne zmiany zachodzące w 
jej organizmie. L isbert oświadczył ko­
chance. że zamierza zaangażować się 
do lotnictwa i będzie musiał ją porzucić 
Na tem tle doszło między kochankami 
do rozpaczliwej sceny. Spodziewając się 
zostać w krótce matką, dziew czyna nie 
chciała nawet słuchać o rozstaniu się z 
kochankiem. W idząc, że łzy jej nie wzru 
szy ły  niewiernego kochanka, dziewczy 
na w yciągnęła brzytw ę, schow aną w za 
nadrzu i rzuciła się na kochanka, raniąc 
go bardzo ciężko

w  tw arz 1 szyję.

L isbert zdołał na swoje szczęście w y r­
w ać się z rąk szalonej dziew czyny za­
nim mu nic podcięła gardła i udał się do 
pobliskiego lekarza, k tó ry  go opatrzył.

W ładze śledcze w drożyły  dochodzenie 
w  tej sprawie. Dziewczynę pozostawio 
no na wolności tym czasowej.

wrażliwym na piękno, 
nie w prow adza w zachw yt budow a korony 
niepokalana biel kwiatu ani upojny jego za 
pach, lecz cebulki — które stanow ią dia 
nich przysmak, obfitujący podobno w duże 
w artości spożywcze. Zielone listki zaś, oka­
lające kwiat, dają doskonalą, według okre­
ślenia Japończyków, sałatę.

W początku 19-go wieku lilja przyw ę­
drow ała do Europy, w kilkadziesiąt lat 
później misjonarz japoński przewiózł w u- 
kryciu kilka cebulek tego ffwiatu na wyspę 
Bermudę, gdzie warunki dla jćj rozwoju o- 
kazały się tak  świetne, że obecnie olbrzy­
mie obszary oddane są pod upraw ę lilji bia 
lej. Rośliny przesadzone do w azonów dzięki 
swej wytrzymałości znoszą doskonale trans 
po rt I w  okresie św iąt wielkanocnych rozsy 
lane  są na  całą Amerykę.

„Przyjacielskie wizyty™
Dziwny wyrok sądu węgierskiego.

Trybunał węgierski w ydał ostatnio 
w yrok oceniony przez prasę budapesz­
teńską jako niebezpieczny precedens w 
pewnych w ykroczeniach

przeciw  moralności.
Przedm iotem  procesu bjda spraw a o 

cudzołóstwo. Pew ien urzędnik miejski 
dowiedziawszy się, że jego żona odwie 
dzała codziennie między godz. 5—7 mie 
szkanie młodego studenta, w szczął spra 
wę o cudzołóstwo i rozwód. Przesłucha 
ny student oświadczył, że by ły  to tylko

’’przyjacielskie w izy ty” . Ostatecznie 
sąd oddalił skargę męża, stw ierdzając, 
że w praw dzie codzienne w izyty  były 
faktem, to jednak ’’fakt przebyw ania w 
jednym pokoju z młodym mężczyzną 
może budzić pewne podejrzenia, ale nie 
jest w ystarczającym  jako dowód niemo 
ralnego jej zachow ania się” .

Pytanie powoda: ’’Czegóż więcej trze 
ba, aby dowieść zdrady żony”  — sąd 

dyplomatycznie uchylił.

W sz y sc y  A n g lic y  m a r z ą
i  iriiiiowym księcia Walii.

Londyński dentysta John Griffith nie wie 
dział napewno, na co się naraża, gdy przed 
kilkoma dniami wyrwał księciu W alji ząb

Katanek ukąszonego juzez żmije-
Indje, Brazyija i inne gorące kraje m a­

ją dziesiątki gatunków  jadowitych węży. 
Każdy czytał w powieściach o kobrze, grze 
chotniku, okularniku i innych. Polska ma 
tylko żmiję, w  dodatku niezbyt rozpo­
wszechnioną. Ale i jej jad bywa śmiertel­
ny-

Leczenie ukąszenia żnriji obecnie nie 
jest już spraw ą tak  trudną, jak  dawniej. 
Człowiek zyskał niezaw odną broń, k tórą 
może zwalczyć każdy gatunek jadu. Jest 
to  surow ica przeciw ukąszeniu węży. Na 
jad żmij też mamy specjalną surowicę.

.surowica, zastrzyknięta zaraz po u- 
gryzieniu, jest gw arancją zdrowia, a na­
w et późno zastrzyknięta też zwykle chro­
ni od ciężkich skutków działania ja ­
du.

ja k  ratow ać ukąszonego przez żmi-

Delegacja węgierska w Warszawie.

Z Budapesztu przybyła do W arszaw y dele gacja węgierska, celem przekazania. Ogólno, 
Polskiemu Komitetowi Pomocy Ofiarom Powodzi 10 wagonów pszeriuły, jako darli 
rządu węgierskiego dla powodzian. Na zdję ciu — członkowie delegacji na dworcu

/ j  W arszaw ie,

ję?
Gdy niem a pod ręką surowicy należy 

do czasu jej sprow adzenia, krwi, płynącej 
z ranki, nie tam ować.

Rękę, czy nogę ugryzioną mocno ści­
snąć tuż powyżej ranki, zapomocą ręcz­
nika, skręconej chustki, albo co jest 
pod ręką. W  ten sposób bieg krw i zw al­
nia się lub przy  bardzo mocnem ściśnię­
ciu naw et zupełnie ustaje. Jad  w tedy
przechodzi do reszty  ciała wolniej, tak, 
że organizm m a czas sobie z nim dać 
radę — lub wcale nie przechodzi. Poza- 
tem taki ucisk ma inne jeszcze dodatnie 
działania. Ciśnienie może trw ać najwyżej 
godzinę. 'Potem trzeba opaskę zdjąć na 
dziesięć minut i tak  robić ciągle, dopó­
ki ugryziony nie znajdzie się pod opieką 
lekarską. Ucisk dłuższy niż przez godzi 
nę grozi gangreną te j części ręki lub
nogi, k tóra  jest poniżej ściśnięta.

Gdy z ranki wypłynęło już sporo krwi, 
zabrać się do w ypalenia jej gorącem  że­
lazem . W ziąć jakikolwiek żelazny przed- 
jmipt o cienkim końcu (np. szydło, gwóźdź 
;i ' t. p i), rozżarzyć do czerwoności i w ypa­
lić gruntownie dno i boki rany. łW ypale- 
nie niszczy jad .)

W ypaloną rankę opatrzyć, jak  każde
s inne skaleczenie. Nie tracąc czasu, wieźć
|do  najbliższego większego miasta, do le­
karza, na zastrzyk surowicy.

Gdy zaś surow ica jest pod ręką, wów­
czas ; niczem nie opatrujem y ranki.

ściskam y kończynę powyżej rany, jak 
:,w w ypadku poprzednim, natychm iast lub 
jak  m ożna najprędzej zaśtrzykujem y pod 
skórę ampułkę surowicy. Równocześnie 
rozpuszczamy łyżeczkę od herbaty  chlor­
k u  w apnia w  szklance przegotow anej w o­
dy . Jeżeli można szybko dostać z apteki,
I w " takim  razie lepiej rozpuścić w wodzie

trzonowy. Od tej chwili nieszczęśliwy ten 
człowiek nie może zaznać

ani chwili spokoju.
Ze wszystkich okolic Anglii, a  naw et z naj
odleglejszych dominjów otrzymuje mr. Grif­
fith listy, które wszystkie odnoszą się do o- 
wego dostojnego zęba, Okazuje się, że nie 
którzy ludzie, za tę .,bezcenną relikwję“ go 
tow i są zapłacić sumy, przedstaw iające

cały m ajątek.

Poczciwy dentysta jest w  wielkim kłopb 
cie. Z  jednej strony chciałby uszczęśliwić 
wszystkich oferentów, a  posiada przecież 
tylko jeden ząb. Z drugiej strony ma napew  
no wątpliwości co do tego, czy mu wypa*. 
da wogóle ząb sprzedać i czy przez to nie? 
narazi się na  niełaskę domu królewskiego. 
Być może, że dobre serce zwycięży i że za’ 
kilka alba kilkanaście la t znajdzie się w  o- 
biegu kolekcja zębów trzonowych księcia 
W alji, k tóra  w ystarczyłaby na  obdzielenie 
uzębieriem  przynajmniej kilku normalnych 
ludzi.

MAŚĆ Z JADU PSZCZELNEGO.

Jad  pszczoły jest daw no w ypróbow a­
nym  środkiem ludowym przeciwko bólom 
reum atycznym  i newralgicznym. Także 
i lecznictwo środek ten zna oddaw na. Dc 
tąd  stosow ano go jedynie w drodze za ­
strzyku obecnie w yrabia się m aść, zaw ie­
rającą skuteczne składniki jadu pszczelne­
go

destylowanej.
m a i

Oto recepta dla apteka-.

Rp. CaTcii chlorafi 4.0,
Aq. destilł. 240;0.

Rozpuścić trzeba św ieżo: stary  roz­
tw ór nie działa tak  dobrze. Przemyć tym 
roztworem  rankę, polewając tak  dłu-

KASZTANY NA JARZYNĘ.

Obrać kasztany z wierzchniej łupiny go 
tow ać 15 minut pod przykryciem: obrać z 
łuski, rzucić w obfite, roztopione masło de 
serowe i dusić pod przykryciem dopóki 
nie zmiękną. Podaw ać jako jarzynę, albo 
dodatek do białego mięsa.

go, aż 
lość.

zużyjemy całą rozpuszczoną i-

Po dw u godzinach zdjąć uciskającą' 
opaskę. W ezw ać lekarza dla zbadania
szczegółowego chorego.
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STRASZNA ŚMIERĆ BIURALISTKI
pod kołami samochodu wojskowego®
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T czew  23 9. 
śfraszay  wypadek w ydarzył się tuż 

przed gm achem  starostw a pow iatow ego.
Przechodząca przez jezdnię szerokiego  

placu przed starostw em  34-letnia biuralist­
ka Zakładu Ubezpieczeń ,,Vistuli“ Anna 
Skow rońska zam ieszkała przy ul. Strzelec­
kiej 2. najecfiana została przez szybko  
m knący w ojskow y sam ochód osob ow y 2 ba 
taljonu strzelców , prow adzany przez szofe 
ra Hieronima Mikołajczyka.

Na ulicy rozległ się
przeraźliw y krzyk, 

jiotem zgrzyt ham ulców i ofiara straszne­
g o  wypadku zniknęła w  m om encie pod

podw oziem  samochodu, który wlókł sw ą o 
fiarę około 11 m. pozostaw iając za so ­
bą

czerw ony ślad krwi.
Ulice zaległ tłum żądnej sensacji publicz 

nosci, której z wielkiem trudem udało 
się w ydobyć spod sam ochodu okropnie 
zm asakrowane ciało nieprzytomnej urzę­
dniczki, którą w beznadziejnym stanie prze 
wieziono do szpitala św . vTIncentego, 
gdzie zmarła, żandarm erja wojskow a  
wdrożyła energiczne dochodzenia, które u 
stałą niew ątpliw ie, kto ponosi w inę tego  
w strząsającego wypadku.

Choroba Icr61@we].
Po śmierci męża Wilhelmina czuje sio kiepsko.

W edług ostatnich w iadom ości z Holan- 
dji, królowa holenderska W ilhelmina 

poważnie zachorowała.
Przyczyną nagłej niedyspozycji monarchi- 
ni były liczne w strząsy i przejścia. Przed 
siedm iom a tygodniam i jej m ałżonek ksią 
żę Henryk Niderlandzki umarł prawie, że 
na jej rękach. Nic nie zw iastow ało rychłe­
go  zgonu, lecz gdy tylko królowa opuści­
ła pokój, książę-m ałżonek uległ atakom  
serca i zupełnie nieoczekiwanie 

wyzionął ducha.
N ieobecność jej przy zgonie męża do tego  
stopnia silnie na nią podziałała, że spo-

™ N a  jugosłowiańskie! Riwierze. « ■
C z a r  A d r J a t y k u .

Sztuczne kąpielisko na skalnem wybrzeżu,
* Novi Vinodol. w e wrześniu.

Novi Vinodol to bezw ątpienia jedno z 
najpiękniejszych m iejsc Jugosław ji. Cudzo­
ziem cy zachw ycają się tutejszym  krajo­
brazem, choć m orze pozbaw ione jest tutaj 
sw ej w spaniałej bezbrzeżności. Przeciska  
się  ono zaledw ie

w ąską w stęgą  
m iędzy licznemi okalającem i je wyspam i, a 
lądem  stałym . Na białoszarym  kamiennym  
m asyw ie, na nadbrzeżnych strzępiastych  
skałach zieleni się  gdzieniegdzie grupa 

drzew  figowych.
W promieniach gorącego południowego  

słońca, pod lazurowem  niebem wspaniałe 
w yglądają ciężkie skały i głazy,

Ale jakże jest tutaj inaczej, gdy wiatr 
północny pokryje chmurami kam ienne góry  
— tak m artwo i smutno.

Słuchałem nieraz św istu  lodow atej b o­
ty , która się w ściek le zrzucała ze szczytu  
Velebitu i patrzyłam z okna m ego hotelo­

w ego  pokoju na m orze całe w granato­
wych i popielatych falach z białemi grzy­
wami.

Ale niedługo w lecie trwa ten lodow aty  
wicher —  znów  św ieci palące słońce, znów  
rojno na sztucznych plażach. Idziemy ką­
pać się w ożyw czych  falach Adrjatyku i ka 
lećżym y sobie stopy

o kam ieniste dno.
Novi Vinodol jest podobne do wiciu 

nadbrzeżnych m iejscowości: jeśli chodzi o 
elegancję i rozrywki, nie m oże ryw alizo­
w ać z pobliską Orkvenic: zato jest mniej 
tłoku, mniej gwaru i jest się tutaj jakoś 

bliżej przyrody.
W XIII wieku podlegało Novi wraz z ca 

łem w ojew ództw em  vindolskiem  księciu Bar 
tolow i II, pochodzącem u z najm ożniejszej 

najsławniejszej rodziny chorwackiej Fran 
kapanów, która panowała od 1118 do 1671 
roku. Kolebką tej rodziny, tak bardzo z a ­
służonej około kultury chorwackiej, była

w yspa Krk i stąd panow anie jej rozszerzy  
ło się na całą niemal Chorwację. W  owym. 
czasie stolicą tego księstw a był Novigrad  

d ziesiejsze Novi 
W dawnych czasach było Novi otoczone  

warownemi murami, opatrzonem i w  okrą­
głe baszty, których resztki do dziś jeszcze  
pozostały. Najstarsza część Novi —  to 
Frankapański kasztel, którego południowa i 
wschodnia część dobrze jest jeszcze utrzy­
mana.

Na południowej stronie, tuż nad m o­
rzem, przy głów nej szosie, prowadzącej ze 
Smaka do Senja i dalej do Dalmacji, leży  
część kąpielowa dzisiejszego m iasta Novi 
z pięknenti willami i hotelami w  zieleni Ho 
ry południowej. Naprzeciwko bliskiej w y­
sepki San Marina, gdzie znaleziono kamień 
ny napis na cześć małżonki

cesarza Konstantyna W ielkiego  
stoją do dziś dnia szczątki prastarego rzym 
sk iego zam czyska.

czątku nie chciała wierzyć, że mąż już nić 
żyje. Sprawami państw a królowa zajm owa  
ła się poprostu z przymusu i obowiązku, 
lecz kosztow ało ją to

dużo wysiłku i zdrowia.

Królowa jest cała okryta bielą, bowiem  
życzeniem  m ałżonka było, aby w szyscy  
nosili po nim nie czarną, lecz białą żało*  
bę. Zrozpaczona W ilhelm ina po jego  
śmierci chodziła po zamku, kręcąc się  bez 
m yślnie i nie m ogąc sob ie znaleźć miejsca. 
W reszcie rodzina, aby zapobiec ciągłem u  
zdenerw owaniu królowej, zaw iozła ją im 
Fiordy Norwegji dla w ypoczynku i chw ilo­
w ego zapom nienia. Lekarze jednogłośnie  
twierdzą, iż choroba królowej nastąpiła  
wskutek silnych przeżyć i wstrząsu nerwo 
w e 8 ° -________________________  J. K.
— m m      w r o r e — r

PRODUKCJA FRANCJI NIŻSZA NIŻ PRZED 
WOJNĄ.

P rodukcja  p rzem ysłow a Francji, w edług  
oficjalnych sta ty sty k , po raz  p ierw szy  oq 
szeregu la t zna laz ła  sie na poziom ie niższym? 
aniżeli p rzed w ojną. Jeszcze w roku ubie-j 
głym w skaźnik  produkcji w ynosił przeciętn ią 
w  porów naniu  z rokiem  1913  —  107. Wj 
m aju r. b. spadł on na 99, w  lipcu na 97,1 
w sierpniu na 95. S padek  produ  cii pozosta* 
je w zw iązku z kryzysem ,w ; rzem ysłacb 
eksportu jących.

PIERRE VALDAGNE.

Spostrzegawczość.
Ograniczam się dziś do zakom unikowa­

nia wam listu, odebranego przed chwilą od 
m ego przyjaciela Lafoucade:

Drogi przyjacielu,
Już daw no nie pisałem  do Ciebie, p o­

niew aż byłem bardzo zajęty. Zapytasz z pew  
nością, jaki rodzaj zajęcia zaabsorbow ał 
mnie w  tym stopniu, w ięc powiem  Ci, że 
czas pochłonęła mi m iłość.

Proszę Cię, nie śmiej się ze mnie, jak 
prawdopodobnie m asz zamiar ze w zględu na 
wiek mój. i nieponętną powierzchow ność. 
Stałem się sługą m iłości, lecz nie dla w łaś­
n i  sprawy. O sobiście niczego nie żądałem  
lud skrzydlatego bożka i jego strzał. Ograni­
czyłem  się  tylko do odgadyw ania jego  in- 
tencyj, i pracowałem  wspólnie z nim.

Pow iem  Ci, jak się  to ódbyło, pod w a­
runkiem, że zaoszczędzisz mi sw ych ironicz­
nych uw ag. Jestem człowiekiem  uczciwym  
i takim pozostanę zaw sze. Lecz jest wbrew  
naturze mojej przyglądać się sytuacjom  nie 
pewnym  oraz tolerow ać niepotrzebne odro­
czenia.

Zdaje mi się, że znasz trochę Bertranda 
Bela/da. Jest człowiekiem  bardzo miłym, 
w dow cem  od trzech lat, świetnym  inżynie­
rem, wybitnym  technikiem akcyjnego to ­
w arzystw a S. P. R. Zarazem jest najmniej 
zdecydowanym  i najbardziej nieśmiałym czło  
wiekiem , jakiego znam. Zdarza się bowiem  
często, że w  charakterze jakiejś jednostki 
spotykam y zadziw iające sprzeczności.

jeżeli w idyw ałeś u mnie Belarda, w  każ­
dy : razie nie znasz w cale pani Genowefy  
M euse, w dow y po słynnym architekcie, 28  
czy też 29-letniej kobiety, bezdzietnej i bar­
dzo ładnej.

Nie mam talentu do opisywania ludzi.

donosząc Ci, że pani Meuse ma cudowne 
czarne oczy, cerę kw iatow ą i rozkoszny u- 
śmiech. Lecz w  dalszym  zakresie mej spo­
strzegaw czości podziwiam u p. Meuse uro­
czą rezerwę w  zachowaniu, tak rzadką u ko 
biet dzisiejszych, rodzaj zamknięcia się w  
sobie, w stydliw ość uczuć, tak często przy­
pisyw aną brakowi temperamentu, która jed 
nakże jest tylko zasłoną, za  którą kryje się  
w sercu istot w yższych gorący płomień nie­
zwykłej wrażliwości.

Częstokroć podczas w ieczorów  m uzycz­
nych, jakie często urządzam u siebie (i na 
których, nawiasem  m ówiąc, odczuwam  wiel 
ki brak Ciebie) spotykali się w  domu moim  
Genowefa Meuse i Bertrand Belard.

Mój stary, nie jestem dzieckiem, i nie 
j est dla mnie rzeczą trudną odróżnić, czy  
dwoje ludzi czuje do siebie wzajemną sym - 
patję. Nie m ogło też ujść mej spostrzegaw ­
czości, że Bertrand i Genowefa „czują p o­
ciąg do siebie“.

Coprawda nie rozmawiali w iele ze sobą, 
ale w szystko przem awiało za tem, że m o­
gliby zostać dobraną parą: wiek, stanow i­
sko, powierzchow ność. Nie uszło tej mojej 
uwagi, że Belard obejm ował Genowefę 
przeciągiem  spojrzeniem, a ona ukradkiem, 
spoza rzęs, rzucała mu często błyskawiczne 
spojrzenia.

Przyszło mi na myśl zaprosić ich kiedy 
razem na obiad wraz z kilku innymi znajo­
mymi. Nie zmienili sw ego  zachowania. Za­
mienili zaledwie kilka zdań, przerywanych  
dłuższemi pauzami.

Mój drogi, zaczęło mnie to denerwować. 
Jeżeli jakaś myśl chodzi mi po głow ie, mam 
chęć urzeczywistnić ją odrazu. Czy ten Ber­
trand ośw iadczy się w reszcie Genowefie? 
W idziałem  przecież, że pali się do tego. I 
byłem również pewny, że p. Meuse w ysłu­
cha go cierpliwie, spuściw szy oczy.

Kilka dni później spotkałem  Bertranda.
\  crpuję w szystkie sw oje m ożliwości, | Czekałem, że naprowadzi rozm owę na p

Meuse. Nic z tego. Musiałem to zrobić sam.
—  W idział pan u mnie znowu p. Aleuse. 

Jest uroczą kobietą. Czarującą, naprawdę.
— Pani Meuse? O, tak. Jest czarującą 

pod każdym względem .
— I ładna, inteligentna i dystyngow a­

na.....
—  Zupełnie podzielam  pańskie zdanie.
To było w szystko, co wydobyć mogłem

od niego. Bardzo mało w istocie.
Nazajutrz spotkałem  Genowefę. W y ­

chodziła z mego banku w  chwili, gdy  ja 
tam wchodziłem.

Rzekłem  jej w rozmowie:
~  P raw d a ,  że inżynier Belard, z któ 

rym  spotkała  się pani u mnie na obie- 
dzie, jest bardzo  m iłym  cz łow iek iem ?

B ardzo  miłym, praw da.
C zy  w iadom o pani, że ma bardzo 

ładne stanow isko  w S. P . R .?
I y lko o tem ze m ną mówił.

~  B ałw an! — pomyślałem.
Zaczynałem  niecierpliwić się. Było 

faktem  niezaprzeczalnym , że Genowefa 
k iedyś w yjść musi zam ąż powtórnie. 
Na kogo tra f i?  Ale i Belard  także 
mógł,, w cześniej czy  później, zw iązać 
się jakimś niefortunnym stosunkiem z 
osobą zgoła nieodpowiednią dla siebie. 
P os tanow iłem  wyjaśnić  sytuację. R zu­
ciłem więc odniechcenia:

“  Dziwię się bardzo, że pani, osoba 
tak finezyjna, nie zauw aży ła , że Belard 
jest zakochany w pani.

Zarumieniła się, m ówiąc:
~  Z akochanych nigdy nie brakuje!
P ró b o w a ła  jeszcze w y w in ąć  mi się! 

Ach! podstępna kobieta!
Pobieg łem  więc do inżyniera ? rzek 

łem mu, z iry tow any :
— Może mi pan powie, kiedy naresz 

cie skończysz  z tą  M eu se !?
Zbladł rap tow nie  i rzekł:
— O co panu chodzi? '
— Myślę, że jesteś w  niej zakocba-

Urodzajna dolina Bribirska, leżąca w  
północnej części Novi, jest cała jedną w iel 
ką zieloną winnicą, wśród której gdzienie 
gdzie rozciąga się ogród figow y.

Doprawdy, nieprzeparty jest czar i urok 
adrjatyckiego w ybrzeża. Nieraz patrząc na 
tę lazurową toń, na skały i figow e drze­
w a, przywodziłem  sobie przed oczy nasze  
polskie morze z bezmiarem szarych wód, 
7. bezkresem  żółtego nadbrzeżnego piasku  
i bujną zielenią. Jakaż szalona różnica!

Bo też tutaj w Novi w szystko dyszy go  
rącem południow ego słońca, a z naszego  
północnego morza idzie jakiś w iew  melan 
cholji, tak w łaściw ej polskiej duszy.

ny, i dziwię się, żeś jej dotąd  nie w y ­
znał sw oich uczuć. Je s te ś  zanad to  nie 
śmiały, a nieśmiałość nie pop łaca  w 
miłości. P ozw ól mi działać za siebie.

B elard  nie rzek ł na to nic, z czego 
w yw nioskow ałem , że mogę już rozpo- 
.cząć kroki. Będzie w końcu  zmuszony 
sko rzys tać  z mojej pomocy.

P rze d  tygodniem  zaprosiłem  ich obo. 
je na h erb a tę  do P r e  Catalan. N igdy 
jeszcze nie w idziałem  dw ojga podob-' 
nych b a łw anów . B elard  zau w aży ł:  „C o1 
za  p iękny dzień!”  — G enow efa zaś  rze­
kła: »Już żółkną liście!” N aprow adzi­
łem rozm ow ę na tem at miłości. Zamilk 
li odrazu. W y w ie ra ło  to w rażenie , że 
sam  przedm iot napełnia ich zażen o w a­
niem.

W końcu. nie m ogąc już opanow ać się 
dłużej, w ybuchłem :

— Cóż to ?  C zy  nareszc ie  rozkroch  
malicie się obo je?  Belard, czy  w y -1 
znasz w końcu tej uroczej kobiecie, że' 
ją kochasz?  A pani, czy  podasz  w re sz  
cie sw ą  maleńką rączkę tem u chłopcu,' 
k tó ry  ubóstw ia  ją  i lęka się ją ob raz ić?

P o w ied z iaw szy  te s łow a, u jąłem  rę, 
kę p. Meuse i po łoży łem  ją n a  dłoni*te 
go dudka — Belarda, poczem  oddaliłem' 
się, nie p ożegnaw szy  ich naw et.  Pozo 
stało  im tylko w paść  sobie w  objęcia, a* 
potem  zaprosić mnie na św iad k a  ślubu.

G d y b y  nie ja, je szczeby  patrzy li  na 
siebie1 bez s ł o w a . . . ”

*  *  *

P ow inszow ałem  m em u przyjacie lo­
wi Lafoucade jego w spania łom yślnej in 
terw encji,  lecz czu łem  się w  o bow iązku1 
poinform ować go, że w s z y s c y  w. P a r y  
żu wiedzą oddaw na, iż pani M euse i Be' 
lard są w  Abardzo bliskich”  stosunkach 
ze sobą,w  dyskrecji  oczywiście, w  jak- 
największej dyskrecji...
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ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscow y zł. 2,50. zagran icą  zł, 5,50.

v . E N Y  O GŁO SZEŃ : Cała strona w tekście zł. 600 pół s trony  zł. 325 lmm, w iersz 1 łam o w y  opisowy zł. 2.50 
specjalne?!.. 1.50. reklam y 60 gr. drobne 15 g ro sz y  za w yraz .  W  niedzielę i dni św iąteczne 25 proc. drożej

Druk i W y d .:  Now y Czas, Katowic? Redaktor nacz. i odpow. Tózef K s ią ż e k , P. K. O. Nr. 300. 277.,


